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B o m b a  p ę k ła !
ZERWANIE KONFERENCJI PARYSKIEJ.

P ary ż . 4 stycznia. (PAT). Haivas. Kon 
fcrencia zakończyła się dziś. Poancarć i Bo- 
nar L aw  w ydali po pauzie południowej o- 
św iadczenie, stw ierdzający b rak  zgodności 
w  kw estii reparacyjnej. O św iadczenia te  zo­
stan ą  opublikow ane Delegacja a n g ie lk a  adlje- 
dzie ju tro  rano, zaś delegacja belgijska jutro 
w ieczorem -

Ju tro  odbędą się jeszcze narady  m iędzy  
delegacją francuską, belgijską i w ioską.
Już b-czom isze doniesienia z P a ry ż a  sk ładały  

się na bairdzo niepocieszający horoskop. C zyteln i­
cy sami z przedstaw ionych niżej linii w y tycznych  
Francji i Atrglji p rzekonają się, że o sprow adzeniu 
takich rozbieżności do w spólnego kierunku nie 
mogło być m ow y. C hyba, że jedna ze stron spor­
nych by łaby  kapitu low ała. Kapitulacja taka liednak 
zadałaby  głęboki cios pow adze m ocarstw a, które 
zdecydow ałoby  się na nią. Możma w ięc śm iało 
pow iedzieć, że losy konferencji paryskie! 'roz­
strzygnięte  zosta ły  z chwilą, gdy p ro jek ty  francu­
ski i angielski podane zosta ły  do wiadom ości.

Anglja w ystąp iła  m ianowicie z propozycjam i 
tego rodzaju, że w łoska  „Idea Naziomile“ słusznie 
zapytała, czy je sform ułow ano w  Londynie, czy 
'też..- w  B er lnie? A utor projektu, B radbu ty , do­
w iód ł, że umie być konsekw entnym , ani na w łos 
nie ustąpił ze steasowitska, k tó re  zajm ow ał w  ko­
misji rep a racy id li i k tó re  już daw no przedtem  
ty lekro taie  groziło rozsadzeniem  en tenty.

Angielska teza przedłożona w  P ary żu  rów na 
się zniw eczerru  trak ta tu  w ersalskiego na korzyść  
Niemiec. Zm ieniając ustalony poprzednio plan 
w y p ła t niemieckich, kom isję odszkodow ań pozba­
w ia tych naw et p raw , jakie posiadała dotąd. 
K w estję gw arancśl projekt angielski zbyw a mil­
czeniem , a naw et w yraźn ie  żąda, by F rancja 
zrzek ła  sie środków  przysługujących  jej na pod­
staw ie trak ta tu  w ersalsk iego  celem przym uszenia 
Niemiec, iżby dopełniły p rzy ję tych  zobow iązań.
I P ró cz  tej germaiiofilskiej tefldencji jask raw o  
zaznaczył się w  projekcie angielskim bezw zględ­
ny egoizm w ysp iarsk iego  k ró lestw a. P ro jek t na 
Francję, k tóra tyle ucierpiała sku tk ;em wojny, 
przerzucić p ragnął gros c iężarów , gros zysków  
zaś zastrzegał dla Anglji p rzy  rozliczaniu dłu­
gów  m iędzysojuszniczych.

Jużci przyjęcie takich propozycji rów nałoby  
się ze  s trony  Francji sam obójstw u. Poincarem u 
nie pozostało nic innego, jak je odrzucić. Bełgja 
i W łochy poszły  tą  samą drogą.

Tak w ięc Anfgija nie zaw ahała  się za  pod­
szeptem  Niemiec zdruzgotać koalicję, k tó ra  by ła  
dotąd jedyną gwaram Jją pokoju europejskiego. 
N a w e t L loyd G eorge ba ł się pójść tak  daleko, 
iak to obecnie B onar L aw  uczynił.

N astępstw a zerw ania konferencji nie dadzą 
Aa śiebie długo czekać. R ozzuchw alone poparciem  
Aęgjjj _  N iem cy już te raz  zapow iadają, iż  ż ą ­
dania Francji są nie do przyjęcia. W obec tego 
Francja będzie zm uszona w ziąć od Niemiec pro- 

(d u to y ^ no zastaw y , tzn. zasek w estro w ać  lasy  
Państw ow e i kopalnie w ęgla, jakoteż w prow adzić

podatek  od w ęgla i 36 proc. o p ła ty  od w yw ozu. 
O bliczają, że dla przeprow adzenia tych  sankcji 
karnych  .potrzeba będzie  trzech dyw izji wojska, 
by stłum ić ew entualne niepokoje.

L iczą się z tern, że Angfca, w ierna sw ej do­
tychczasow ej dewizie, obojętnie do wiadom ości 
nie przyjm ie zarządzeń  francuskich, że p rzeć w 
nim zaprotestuje...

.TaK daleko te m ożEw cści sięgnąć mogą, trud­
no dzisiaj p rzew idzieć. W  każdym  razie spraw ie 
pokoju zerw an ie  konferencji parysk iej nie w y j­
dzie na pożytek.

O czem pam iętać .winni ci, k tórym  w razie : 
w ybuchu now ej pożogi w ojennej uaiwv>ksze gro­
ziłoby  niebezpieczeństw o!

Obolsńslii m t i u d p s j i  u P re z y d e n ta R żp lfe j.
W czoraj o godz. 11.30 P rezy d en t R z e c z y p o ­

spolitej pTzvjął na audjemeji w  B elw ederze p. L e ­
onidasa Oboleńskiego, przedstaw iciela pełnom oc­
nego R. S. F. R. S-, posiadającego p raw a  posła 
nadzw yczajnego  i m inistra pełnom ocnego.

P rz y  w ręczeniu  pism a uw ierzy teln iającego  
poseł w ygłosił następującą m ow ę: P an ie  P re z y ­
dencie! Mam honor doręczyć P anu  pismo uw ie­
rzy teln iające, przez k tó re  rząd  mój akredy tu je  
mnie p rzy  P anu  w  charak terze  posła. P rzy stęp u ­
jąc do w ykonania obow iązku posła R. S. F. R. S. 
w  Polsce, zdaję sobie w z u n e h o ś d  sp raw ę z tej 
w ielkiej, pow ażnej uupow aedzia'ności, k tó rą  zw ią­
zana jest moja praca , ale jt dnocześnilec glęiboiko 
w ierzę, że będę1 w  stanie p rzezw yciężyć  w sz y s t­
kie te  trudńośei, ko rzysta jąc  z życzliw ego  P a ń ­
skiego poparcia. P odstaw ow em  zadaniem , k tó re  
bie staw iam  w  mej działalności, test przede- 
w szysitkiem  w ytw orzen ie  atm osfery’ w zajem nego 
zaufania pom iędzy naszem i państw am i w  przeko­
naniu, że to w łaśnie w zajem ne zaufanie w inno 
stanow ić

niewzruszone podstawy dobrych stosunków  
sąsiedzkich,

grunt dla gospodarczego zbliżenia obu państw , co 
jest fak bardzo  potrzebne dla w zajem nej w spół­

p racy  w  spraw ie budowy naszych gospodarstw, 
na-rodtowych. G łęboko w ierzę w  m ożliw ość takiej 
w spó łp racy , k tóra , zdaniem  moiem, w inna być re -, 
końrrią gospodarczego i kulturalnego rozw oju obu 
n aszy ch  pań stw  i stać  się m ocną gw arancją  po-' 
kopi na w schodzie E uropy.

P rezy d en t Rzeczypospolitej odpow iedział na- 
stęm tjacą m ow ą: Panic Pośle! P rzy jm ując  od P a r1 
na fe ty  w ierzytelne, na m ocy k tórych  zostaje! 
P an  ak red y to w an y  w  ch arak te rze  ro s ła  rosy jsk ie-1 
go w  Polsce, korzystam  ze sposobności, aby .wy­
razić głębokie przekonanie, iż ta  chwila bcdzie 
punktem  w yjścia  dla konsekw entnej p racy , zmie- 
rzającej

do ustalenia i utrwalenia poprawnych i dobrych 
.sąsiedzkich stosunków',

naw fazania w ęzłów  ekonom icznych miięfdzy Poi-, 
sika a Rosja, opartych  na śc is łtm  przestrzeganiu  i 
w ykonaniu zobow iązań, przy jętych  i będących, 
w yrazem  obustronnej woli do w prow adzenia w  
życie  nietyfko litery, ale i ducha naszego trak ta tu , 
k tó ry  jest trak ta tem  pokoju. W ysokie zdolności' 
p. posła i w yrażona  rutaj jego dobra wola każa 
mi żyw ić nadzieję, że w spó łp raca nasze w kw estii 
zachow ania i rozw oju doorych stosunków  m iędzy 
obu państw am i bodzie niew ątpliw ie ow ocną.

.i

Z komisji regulaminowej Senaiu.
Z W arszaw y  donoszą: Komisja regutem inow a 

Senatu  rozpoczęła na dzisiejszym K sietdzem u dru­
gie czy tan ie  regulaminu.

P rzedstaw icie l M inisterstw a skairbu zaikwe- 
stjonoiwaf p raw o  komisji do sw obodnego ustana­
w iania dyjet senato rów  i M arszałka  Senatu. P o ­
w ołując się na przepis u staw y  z grudnia ' 1921 r„ 
stanow iący , iż żaden w ydatek  nie m oże być u- 
chw atony bez zgody M inistra skarbu.

R eferent komisji p ro t B uzek w yjaśn ił stano­
w isko komisji w  te j spraw ie, ośw iadczając, iż 
tocwitstytuoja w  interesie raeząw isłości Sejm u i Se-i

natu od w ładzy  rządow ej w  a rt. 24. stanow i, iż 
w ysokość dyjet ma być określona regulam inem  
uchw alonym  przez Scjni i Senat.- Tego przepisu 
konstytucji cy tow ana u staw a nie m oże w  żaden 
sposób zmienić. Do głosow ania w  tej spraw ie 
p rzystąp i kom isja na następnem  posiedzeniu.

N astępne  poddano drugiem u czytan iu  a rty k u ły  
od 1—25, k tóre  p rzy jęto  e m ałem i zmianami, we-, 
cflug brzm ienia projektu komisji. P ierw sze  posie­
dzenie plenarne Senatu  odbędzie się w przyszły  
czw artek .

Stosunki z zagranicą.
* W arszaw ski „Kurjer P o lsk i"  donosi, za 

dziennikami angielskim i, że rząd kanadyjski w  
najbliższym czasie zamierza u tw orzyć b iu ia  
w erbunkow e dla em igrantów, m iędzy innem i w 
W a rsza w ę  i Lw ow ie.

* M inisterstwo przem ysłu i handlu roze­
sła ło  do stow arzyszeń kupieckich informacje o 
handlu Polski z Turcją, zwracając głów ną uw a­
gę na Konstantynopol, do którego zjężdża m n ó ­

stw o kupców  z Azji M niejszej, Persji i Kau­
kazu.

* P o se ł japoński w  W arszaw ie E aw ak ar  
ośw iadczył, że niebawem  nastapi otw arcie 1:1 
handlow ej polsko-japońskiej.

15 W Zagrzebiu odbyło się  zebranie tov 
rsystwa p o lsko-jugosłow iańsk iego , m aiąceg/ 
zadanie zbliżenie kulturalne Polski i Jugo



Pos. Wł. Grabski o
B. M inister p o se ł W ład y s ław  G rabski v 

W) w a d z ie  z „G aze tą  P o ranną '*  pa dzielił się 
sw  mi uw agam i na tem at przyszłe j reform} 
skarbow ej.

N ajw ażniejszem  zagadnieniem  skarbow em  
jest d o sto so w an ie  się  do tego, że m arka pośska 
nie je r t  m ierrik ie in  w artośc i. Fakt ten uznał 
już insty tucje sp o łeczn e , zw iązk i i p rzed sięb io r­
stw a pryw atne, k tó ry ch  w szystk ich  zarobk i u le­
ga ją  podw yżce pr cen tow ej w pew nej skali za­
leżności od zw yżki cen, czyli od sp ad k u  m arki

P o d o b n ie  —  zd an iem  p. G rab sk ieg o  mu 
szą u leg ać  podw yżkom  dochody  sk a ib u . M atka 
jest d z iś  rzeczą płynną. D latego  podczas ukł - 
d a n a  p re lim in arza  budże tow ego  w szeregu 
dziedzin pow inno  się  p rzy jm ow ać jednostkę  
k tórej w arto ść  is to tn a  nie u lega zm ianie n p.

2

W  uzupełnieniu w czorajszych doniesień po­
dajem y dzisiaj dokładne streszczenie roabdelznych 
projektów  Fraucti i Artglji w sp raw ie  odszko­
dowań.

PR O JE K T  FRANCUSKI.
P ro jek t francuski przedłożony koiwerencji 

wskaz-ujc, żc Francja pragnąc gorąco p racow ać 
w  ścisłem  porozum ieniu z so juszakam i nad u- 
trw aleń iem  pokoju opartego na w ykonaniu trak ­
tatu , w ychodzi z założenia, żc w ykonanie przez 
Niemcy zzibowiązań odszkodow aw czych jest ele­
m entarnym  w ym ogiem  spraw iedliw ości. P rogram  
francuski zaw iera następujące punkty:

1) Rozwiązari&e kw estii diuków m iędzyso­
juszniczych.

2 )  P rzy jęcie zasad dotyczących stabilizacji 
m arki tkcinicckicj i reorganizacji finansów  Rzeszy.

.3) P ostanow ienia dotyczące m oratorium  i gw a­
rancji, k tó re  Francja uw aża za niezbędne.

Odnośnie do p ierw szego punktu uw aża F ran ­
cja, żc -n o w c  'żądania niemieckie są nic do przyję- 

'•'<aa!'vPK»ncja nic moiże się zgodźfć "nh jakąkolw iek 
pfctiitkcjc sum y odszkodow ań, poniew aż naw et te 
sunry. k tóre  Niemcyr m aią zapłacić, iv:e w y s ta r­
czają na pokrycie kosztów  odbudow y zniszczo­
nych obszarów , oraz na pokrycie sum przezna­
czonych na ren ty  dki inwalidów . F rancja urzna- 
.taby może redukcję sum odszkodow aw czych ty l­
ko w tym  w ypadku, gdyby  sojusznicy zgodzili się 
na  przyjęcie nowego układu w  spraw ie ich w ie­
rzytelności w stosunku do Niemiec. P rogram  
francuski p rzedstaw ia francuski punkt w idzenia 
w sp raw ie  długów  m iędzysojuszniczych uw zględ­
niając ujaw nioną przez Anglię skłonność zrze­
czenia się, w zględnie ‘ redukcji swoich żądań 
w zg lęk m  Niemiec. F ra n c a  nie może w płacie ani 
sum y. at>i p rocen tów  od sum y długów' zaciąg­
niętych. dopóki rząd R zeszy  nie uiści kw ot odpo­
w iadających udziałowi Francji w bonach  serji 
A. i B. •

Dalej jako środek zachęcenia Niemiec do 
w cześniejszych spłat, przew iduje projekt francu­
ski dyskontow anid  w edług  słusznej stopy  p rocen­
tow ej sipłat niemieckich, k tó reby  b y ły  uiszczone 
p rzed  term inem , o raz  popieranie niemieckich po­
życzek w ew nętrznych .

Co się ty czy  reorganizacji finansów' niemie­
ckich, to  Francja uwalża, że odnośny projekt w i­
nien zaw ierać: 1) opracow anie planu stabilizacji 
w a lu ty  niemieckiej, 2) p rzyw rócen ie  rów now agi 
budżetu niemieckiego, 3) zaprzestan ie  dyskonto­
w ania bonów  skarbow ych przez Bank R zeszy, 4) 
wzmocnienie zarządzeń  utrudniających odpływ  
kapita łów  niemieckich. Zarządzenia te do tyczy­
łyby  kontroli kom itetu gw arancyjnego n a d  w yko­
naniem całkow itego planu, a rów nocześnie pole- 
gałolby na przeprow adzeniu przez rząd R zeszy 
.odpowiednich śnodikaw w  drodze ustaw odaw czej 
i actó rnstracy jnei.

Gdyby Niemcy nie p rzy jęły  na siebie p rze­
w idzianych w  projekcie francuskim  zobow iązań, 
aJbo gdyby p o  p rzy jęciu  ich nie w ykonały , uchy­
bienie takie byfóby  uw ażane za uchybienie u- 
myśtne, poczem niezw łocznie i autom atycznie n a . 

'.stąpiłoby zastosow anie sankcji karnych. Komitet 
gw arancyjny zostałby przeniesiemy do Berkna.

„U A ck irt i_WOAVSKA“ z drwa t. stycznia 19&3.

reformie skarbowej.
korca żyta. B udżet tak- będzie ś c is :y , podczas 

dy o p arty  o m arne polską będzie najzupełniej 
f .łszyw ym .

T aksam o  w  ko le jn ic tw ie  irzeba przyjąć 
pew  en p rocen tow y  sto su n ek  ta ry f przew ozow ych 
do w arto śc i to w aró w  w m iarę, jak  cena tow a­
ró w  w m arkach  będzie  w zrasta ła , trzeb a  p o d ­
nosić rów noleg le  ceny w m arkaę  : za przew ó 
W ó w czas P ań stw o  ochroni się przed  sirat3m  
w dziedzin  e kole n ic  wa.

P. G rab sk i p o d n ió sł, że w prow adzen ie  n o ­
w e j jednostk i p o ;w o F  u regu low ać  sp raw ę  za le ­
głości sk a rb o w y ch , na k ló iych  z pow odu  zn żle 
m arki traci sk a rp  P aństw a. Nie n d e ż y  jednak  
m yśleć o w p ro w ad zen iu  now ej jednostk i m one- 
ram ej przed stw o zeniem  ró w n o w ag i budże­
tow ej:

R ząd  francuski jest zdania, że Rzesza nie rwie eka 
jest zddlna p rz y  w spółdziałaniu przem ysłu  »ie- 
micckiego w ypełnić ,w r. 1923 przew idziane na 
ten rok sp ła ty  odszkodow aw cze. G dyby iodnak- 
że rninno to  udzielone było  Niemcom m oratorium , 
to m ogłoby to nastąpić nie inaczej, jak pod w a­
runkiem , że nie w płynęłoby  to na w ysokość  o- 
gólnej sum y odszkodow ań, oraz że to w arzy szy ­
łoby temu otrzym anie odpowiednich zastaw ów , 
W reszcie m oratorium  takie m ogłoby być najw y­
żej dw uletnie i w czasie jego trw ania m usiałyby  
b y ć  w dalszym  ciągu uiszczane sp ła ty  z  tytułu 
kosztów  u trzym ania aruirjj okupacyjnych i komisji 
kontroli o raz św iadczenia w  naturze. F rancja u- 
walża uzyskanie odpow iednich zastaw ó w  jako 
absolutnie niezbędne, woibec złej woli, jak ró w ­
nież uw aża, że natychm iast pow inny być  pod­
jęte odpowiednie kroki w  celu zabezpieczenia 
należytej produktyw ności p rzew idznanych  zasta­
w ów . P rog ram  francuski opraco w an y  został w 
taki sposób, ab y  mlożna było uniknąć wszelkiej 
okupacji w ojskow ej now ych óbszarów , z w y ­
jątkiem chyba tego jednego w ypadku, gdyby 
Niemcy nie zasto sow ały  się do w szystk ich  zobo­
w iązań w ynikających z pow yższego  program u.

Co się tyczy  zastaw ó w  dla zabezpieczenia 
św iadczeń w  naturze, to  przew iduje projekt fran­
cuski utw orzenie dw óch komisji m iędzysojuszni­
czych, 'jednej w  Essen dla kontroli dostaw  w ęgla 
f eksploatacji lasów , drugiej zaś w  Nadrenji.

W  razie rricwykoiiania przez Niemcy zobo­
wiązań, m iałyby  być zastosow ane rekw izycie na 
tery torium  okupowbnem , a ew entualnie w  okrę­
gu R uhry. P rzew idziane w  projekcie gw arancje 
są następujące: 1) W czesne uzyskanie dew iz za­
granicznych, niezbędnych dla eksportu  z terenów ' 
okupow anych i z okręgu R uhry , co pozw oliłoby 
na utrzym anie znacznych sum w  gotówce* oraz 
na rozciągnięcie kontroli nad w ydaw aniem  po­
zw oleń eksportow ych. P ro g ram  przew iduje różne 
k a ry  za przem ytnictw o. R oczny dochód z om a­
w ianego w  tym  punkcie źródła  m ożna ocenić w  
przybliżeniu na 400 milionów m arek w  zlocie. 2) 
Z asekw estrow anie dochodów  celnych na tery to - 
rturn okupowanern, oraz na głów nych kam erach 
celnych okręgu Ruhry. P ro jek t w yłuszcza szcze­
gółow o sposób spraw ow aniu  kontroli p rzez ko­
misję m iędzysojusznicza w  Nadrenji, co nie w y­
m agałoby przeprow adzen ia  specjalnej granicy  
celnej w e w łaściw em  tego słow a znaczeniu. P rz y  
puszczalny dochód z tego źródła  n a leży  ocenić 
na 200 m djonów  mik. w  złocie. 3) Z ąsekw estro- 
w anie podatku  w ęglow ego na terytorium  okupo­
wanemu oraz w  Zagłębiu R uhry, coby przyniosło  
400 milionów m k. w  złocie. D ochód z pow yż­
szych  trzech źródeł w ynosiłby  ogółem 1 m iliard 
mk. w  złocie. P o w y ższe  zas taw y  pozw oliłyby na 
w yw arc ie  energicznej p resji na wielki przem ysł 
niem iecki

G dyby  R zesza niemiecka uchyliła się od w y ­
konania pow yższego program u, nastąpiłoby na­
tychm iast i autom atycznie zastosow anie następu­
jących sankcji karnych : 1) W ojskow a okupacja 
okręgów  Essen i Bochum, .oraz części okręgu 
R uhry, k tó ra  szczegółow o zosta łaby  określona 
.przez marszałka F ocłu . 2 \  Przeprowadzenie g ra ­

nicy celnej na wschodzie, obejmującej całość oku­
pow anych tery toriów .

Do planu francuskiego w  sp raw ie  odszkodo­
w ań dołączono w fo rm ę aneksu dokum ent, k tó ­
ry odrzuca tw ierdzenie angielskie, s tara jące  sie 
w ykazać, że dyskusja p rzeprow adzona w 'dniu  26. 
grudnia z. r. w  spraw ie uchybienia ze s tro n y  Nic 
mieć w  dostaw ach drzew a, zaskoczyła delegat' 
angielskiego. N astępnie nalega dokum ent na to 
aby  komisją odszkodow ań wobec potrzeb obec 
rsych Francji, o raz pieinożności tolerow ania dal 
szych uchybień, zw łaszcza o. ile idzie o dosta­
w ę koksu, stw ierdziła uchybienie zc s trony  Nie 
m ieć w  spraw ie dostaw ' w ęgla dla Francji. D o ­
kum ent stw ierdza w  końcu uchybień 'a w  s-pr 
wie dostaw  azotu i w skazuje na •matactwa dr 
tyczące udziału Niemiec w  program ie wielkie) 
prac publicznymi), jakie marą być 'wykonane 
Frtmcji. D okum ent kończy się ośw iadczeniem , że 
jedyną troska Niemiec jest dobrow olne i sy s t. 
m atycznc uchyla n!ic się od w szelkiego rodzą i 
.św iadczeń.

PROJEKT ANGIELSKI.

Plan angielski d o tyczący  osta tecznego  uregu­
lowania sp raw y  odszkodow ań, oraz sp łaty  mie- 
dzpso j u s zni c zy cl i długów  opiera się na następuri 
cych zasadach:

Plan przew iduje 4 -le trie  moratorrjum w odtnR- 
sńenhi do sp ła t gotów kow ych bez w pływ u na 
św iadczenia w  naturze dokonyw ane na k red y t n- 
irregdow anie  p rzyszłych  w pła t dodatkow ych. V 
następnerri czteroleciu przew iduje projekt sp łat'• 
w w ysokości ? m iliardów  marek niemieckich • 
złocie rocznie. W  następnych dwu latach w ']<w r 
cie 2 i pół m iliarda m arek niemieckich w  z ło c i' 
Po  upływ ie tych dziesięciu lat, roczne ra ty  w y n o ­
sić będą 3 i 1J3 miliarda m arek niemieckich w  zło 
d;e. albo nieco mniej, nie mniej jednak niż 2 -i pó; 
miliarda m arek  w  złocic, — a m ianowicie 
w w ysokości dokładnie ustalonej p rzez b e7- 
stronnyr trybunał. - Dla nadzoru nad sp ra ­
wam i finansów  niemieckich, projekt angielski p rze­
widuje utw orzenie w Berlinie międzysojuszniożef 
R ady finansowej, w  skład której w chodziłyby de­
legacje m ianow ane przez Anglię, Francję, W łochy. 

.Belgię, o raz  delegacja' S tanów  Z,jęd.npęz<j.p,ych i 
delegat jednego z pań stw  centralnych pod prtze- 
w odnictw ein cx officio niem ieckiego m inistra ti- 
natpsów, k tó ry  jednak p rzy  glosow aniu z regu ły  
nic będzie m iał praw a głosu z w yjątkiem  w y p ad ­
ków  pod z raki głosów  delegatów  po połowic. Je ­
żeli Rada nadzorcza jednom yślnie postanow i, że 
stan niemieckich finansów  jeszcze przed  upływ em  
p ierw szego  czterołecia jest tego rodzaju, że  po- 
z waila na przyspieszenie gotów kow ych w płat, to 
brdzie mogła zarządzić takie przyspieszenie spłat 
w  w ysokości 2 m iliardów  m arek  niemieckich w  
złocie rocznie z zastrzeżeniem , żę  przyspieszenie 
to jednak nie m oże nastąp ić  przed upływ em  dw u­
letnim, o raz  żc zarządzeniu  tem u m uszą to w arzy ­
szyć  takie p rzystosow ania dalszych ra t, aby  ogól­
na sum a w  żadnym  razfe nie została przez to  po­
w iększona. Obligacje niemieckie m aja formę 3% 
bonów  i będą następnie przez rząd niem iecki w y ­
kupione W arunki w ykupu przew iduje się dogod­
ne, p rzy czerń przew idziany  jest term in 32—letni. 
Bony te będą dw userjow e- P ie rw sza  .sepia będzie 
zaw iera ła  sta łe  rafy. podnos-zące sie stopniow o do 
dwu i pół miliarda m arek  niemieckich w  złocie, 
zaś druga seria będzie zaw iera ła  dodatkow e sp ła­
ty  ponad kw otę d w a ,i pół m iliarda m arek w zło­
cie rocznie, poczynią'.' od V.. roku Padał. Jakkol­
w iek nic umorzenie, to jednak w ykupienie przed 
term inem  nie fest w ykluczone, a p r żytem  na ta ­
kich dogodnych w arunkach, że o ile k redy t nie­
miecki zostanie p rzyw rócony , procent od w yku­
pionych bonów  i edzie w stanie pokryć zarów no 
procenty, jak  i ra ty  nieum orzone niemieckich po­
życzek. zaciągniętych na rynku dla tych ceJów. 
Takie postaw ienie kw estii pobudzi Niemcy do za­
ciągnięcia pożyczek w  jak najkrótszym  czasie, po­
niew aż w  ten sposób będą one m ogły przepro­
w adzić konw ersję pożyczki bezterm inow e; na po­
życzkę term inow a bez pow iększenia rocznego 
obciążenia z tego tytułu, a tak że  zastąpienia o- 
be-cnych obligacji, w ręczonych  rządom  za-gramcz- 
nym  p rzez norm alną pożyczkę zagraniczna, 'z n a j­
du jącą się w  rękach p ryw atnych  posiadaczy, — 
P rzew idziane w  projekcie angielskim, a dożyczące 
ostatecznego uregulowania spraw y odszkodowań,
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Rozbieżne projekty Francji i A n g li i  
w sprawie odszkodowań.
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•'oraz sp raw y długów  m iędzysojuszniczych bony 
niemieckie nie są przeznaczone dla um ieszczania 

lich na  rynku, a raczej mają one służyć tytko dila 
rozrachunku. U ruchom ienie niemieckiego długu 
ocfszikodowawczego ma być uskutecznione w  dro- 

.dze pożyczki, k tó ra  m iałaby być u ży ta  na w ykup- 
no oryginalnych bonów'.

Aby dać Niemcom m ożność p rzyw rócenia  
.rów now agi budżetow ej i stabilizacji, jest absolut­
nie koniecznem , ab y  zostały  one całkow icie zw ol­
nione w  pierw szym  okresie od w y p ła t w  w alutach 
zagJdBiicznycb, crraz ab y  św iadczenia rzeczow e 
zm niejszone zosta ły  dc mininTum z w yjątkiem  
z re sz tą  tych w ypadków , w k tórych  państw o zain­
teresow ane w  św iadczeniach jest skłonne płacić 
za nie w  gotówce.

W  każdym  razie jest koniecznem , ab y  nało­
żone z ty tu łu  odszkodow ań d o staw y  koksu dla 
Francji i w ęgla dla W ioch, o raz  doistawy sub­
stancji barw nikow ych b y ły  w  dalszym  ciągu u- 
druteczniane i podczas p ierw szych -Tech lat choć 
ew entualnie w  rozm iarach nieco m niejszych. B a r­
dziej dokładne ustałem® tych ilości możu być  do­
konane dopiero w  drodze rokow ań. P o w y ższy  
plan reparacyim y m iałby być zaproponow any 
Niemcom pod następującym i w arunkam i:

1) Że przedsięw zięłyby one akcie, zm ierzają­
cą dio stabilizacji m arki niemieckiej zgodnie z za- 
lecenjaimi. jakie znajdują się w  listopadow ym  ra ­
porcie w iększości kom itetu rzeczoznaw ców  zagra­
nicznych, k tórych  opinii zasięgnął rząd  niemiecki, 
oraz że p rzyw róciłyby  one rów now agę sweigo 
budżetu w' okresie czasu, k tó ry  m ógłby być  n- p. 
oznaczony'’ na 6 m iesięcy dla stabilizacji m artd, zaś 
na dw a lata dla przeprow adzenia  reform y budże­
to w ej.

2) Niemcy zgodziłyby sic t o  finansow ą kon­
tro le co do punktualnego w ykonan ia  w ym ienio­
nych w  punkcie p ierw szym  reform .

3) Jeżeliby Niemcy nie w y k o n a ły  zlecenia R a­
dy nadzorczej czy  to w' spraw ic rówmowagi bu­
dżetow ej, czy tez w ykonania na now o ustalonych 
zobow iązań, w  takim  razie m usiałyby  się one 
,-poddać w sze'kim  środkom , ja k ichy zosta ły  jedno­
myślnie zadecydow ane przez m ocarstw a sojuszni­
cze, nie w y łącza jąc  przym usow ego zasekw  estro- 
w ańia dochodów  i icmieckićh, a naw et okupacji 
W'oj sk ow e i tery torium  niemieckiego, leżącego poza 
strefą obecnej okupacji.

Co się tyczyć długów' sojuszniczych, to  p ro ­
jekt angielski zaw iera następujące propozycję (z 
zastrzeżeniem , że no w y ż  w ym ienione propozycje 
dotyczące odszkodow ań zostaną p rzy ję te  i -że za­
niechane będą w szelkie innego rodzaju propozycje 
co do zastaw ó w  i gw arancji, oraz propozycje sto­
sow ania sankcji karnych  z w yjątk iem  tych, jakie 
przewodnie projekt angielski):

1) D epozyty  w  złocie, znajdujące się obecnie 
w  angielskim banku jako zabezpiecznie długów  
:między'sońrszniczych, m aja b y ć  u ż r te  na zmrielj- 
szenie tych długów . W aTtość tych  depozytów ' s ta ­
nowo zaledw ie część w ysokości rzeczonych dłu­
gów  sojuszniczych

2) P ie rw sza  serja bonów  niemieckich, jaką ma 
o trzym ać F rancja  z tytułu w ojennego 'długu Belgii, 
o raz  1 i pół m iliarda m arek w  złocie z tej p ie rw ­
szej serji bor,ów, k tó re  n .a ją  o trzym ać W łochy  ja­
ko ich udział w  odszkodow aniu, mają b y ć  p rzek a­
zane W ielkiej B rytanii.

3) M iałoby nastąpić w zajem ne w yrów nanie  
długów, jakie w ynik ły  miedzy' sprzym ierzonym i 
Iw drodze w ypłacenia zaliczek na po trzeby  p ro w a­
dzenia w ojny, to : naczy m iałyby  b y ć  całkow icie 
skreślone w szelkie kontrżądania p o d . w arunkiem , 
że dłużnicy przekazaliby  sw oje udziały  w  drugiej 
sepii bonów  niemieckich do w spólnego funduszu 
dla jego podziału m iedzy państw a  zadłużone w o­
bec S tanów  Zjednoczonych, a to proporcjonalnie 
do zadłużenia każdego z nich.

G łów ne zasady planu angielskiego są zatem  
n a s tę p u ją c :

1) U stalenie m iiim um  zasadniczego długu nie, 
m ieckiego zgodnie z opinią, w yrażoną  p rzez rz e ­
czoznaw ców  finansow ych 00 do zdolności płatni­
czych Niemiec plus pew ne ąuantum  dodatkow ych 
zobow iązań, ustalonych w  taki sposób, ab y  nie 
obciążały  Niemiec ponad m iarę i m ogących ew en­
tualnie być  zredukow anym i, a n aw et całkiem  sk re­
ślonymi p rzez odpow iedni bezstronny  trybunał.

2) Z a stą p c ie  obecnie’ ustalonych zobowiązań 
t t a  ... eaąojieiskisti sojuszników, odi>o-

wfodnich um ów  z Anglją, na mocy k tó rych  ule- 
g fybi redukcji w szystk ie  długi m iędzysojusznicze 
w  drodze przekazania  obligacji niem ieckich na 
rzecz Anglji, \  kontyngent niemiecki z w y p ła ty  
ponad jsra lone  mmmmm byłby  u ży ty  na spłatę 
długów  europejskich w obec Ameryki.

3) D anie Niemcom zachęca i ącycn w arunków , 
aby je skłonić do przyspieszenia lem n in o w c h  
spłat rocznych. P ierw otn ie ustalony d ług niem ie­
cki w yrażaj się w  50 reiłjagłach w  złocie, płatnych 
w  32 latach, przyczepi odnośne bony memietokSe 
nie daw ałyby  żab ieg o  procentu przez pierw sze 
cz te ry  lata, \%  w następnych czterech latach, a 
5% w dalszych latach. Żadne p rzym usow e .spłaty 
nie są  przew idziane z ty tu łu  am ortyzacji dliiugu, 
jednakże nie są w ykluczone takie sp ła ty  am o rty ­
zacyjne, o ileby p rzyw rócony  k redy t niemiecki 
na to pozw alał.

Korzyści w yp ływ ające  z przyjęcia plami an ­
gielskiego polegają na tem , że um ożliw iłby on od­
rodzenie k redy tu  niemieckiego, doprow adzając do 
uzyskania  bardzo znacznych sum na cele odszko­
dow aw cze, podczas gdy uporczyw y dom aganie sćę 
zastosow ania środków  gw ałtow nych wzglgdetn 
Niemiec doprow adziłoby jedynie do całkow itego 
zniszczenia k redy tu  niemieckiego. W  raz ie  gdyby 
przyjęcie planu angielskiego doprow adziło do 
szybkiego odrodzenia kredy tu  niem ieckiego i 
Niem cy b y ły b y  w  m ożności zaciągnięcia pożyczek 
dla sp ła ty  w  całości ustalonych ra t rocznych już 
w  przeciągu kliku najbliższych lat, to w arto ść  
zobow iązań m ogłaby b y ć  określona na sumę nfe 
w iększą niż 30 m iliardów w  zlocie, a naw et może 
m niejszą. G dyby to  nastąpiło, sprzym ierzeni byliby 
w  posiadaniu ow ych 30 m iliardów , a Niemcy b y ły ­
by  niew ątpliw ie w  możności zapłacenia drugiej 
serji bonów , a nasiępnie rów nież ry ch łego  w yku­
pienia tychże bonów . W  tym  "wypadku ta druga 
se rja  bonów  przedstaw ia łaby  w'antość co najmniej 
6 i 1/4 procentu, czyli 7.10 m iliarda. Zgodnie z po- 
w yższem  obliczeniem, cała suma indemnizacyjna 
zo s ta łab y  uzyskana w przeciągu mui.ąiwięicej 12 
do  15 lat (przytem  pow ażna część już w  ciągu 
p ierw szych  10 lat) i m ogłaby być  oceniona w 
w ysokości ponad 37 miliardów/. Robiąc naw et maj 
gorsze p rzypuszczone, że żadna z niemieckich 
pożyczek nie da się urzeczyw istnić ani obecnie ani 
w przyszłości i że dr.uga seria bonów  m iałaby od­
paść, a Niemcy p łac iłyby  jedynie p rocen ta  od 
p ierw otnej sumy b o  ów  jako sta łą  roczną ra tę  w  
sumie początkow ej po pow yższych  czterech la­
lach 2 miliardy, a k ió ra  to sum a po następnych 
czterech  latach podniosłaby się do 2 i pół m iliar­
da, to  naw et i w  tym  najgorszym  w ypadku ogólna 
sum a indem nizacyjna, licząc %%, w ynosiłaby  39.5 
m iliardów  marek- N ałożony w  ten sposób na 
Niem cy ciężar, k tó ry  jednak m oże być zreduko­
w any, o ile N iem cy zaciągną pożyczkę na dogod­
nych w arunkach , pokryje ich zobow iązania tinain- 
sowe.

Z TpczasGwej Hady rciejsMej.
DYSKUSJA MIĘSNA I TEATRALNA.

(mg.) W ięcej urozm aicone, róż zazw yczaj, 
b y ło  w czorajsze posiedzenie P a d y  miejskiej. P o ­
ruszono .bowiem kw estię drożyzny, co w y w o ła ­
ło tem  w iększe zain teresow anie, że  p ie rw szy  m ó­
w ić o  niej począł m istrz cechu rzeźniekiego; u- 
chw afono w  te j spraw ie szereg  w niosków , k tó re  
m oże istotnie w p łynęłyby  na popraw ę stosunków , 
g d yby  ty lko  z całą  surow ością w prow adzono je 
w  życie.

O bradom  przew odniczył w  zastępstw ie  cho­
rego prez. Neumajnua wńceiprez. dr. S tahl.

R. M arecki interpelow ał prezydium  przed  po­
rządkiem  dziennym  w  spraw ie opieszałości miej­
skiego B iura technicznego, k tó re  odwleka za­
tw ierdzanie p lanów  budow lanych i w skutek  tego  
w strzym uje (budowę domów, co fatalnie pogarsza 
w' mieście ‘kw estie m ieszkaniow a. P rzew odn iczą­
cy odpow iedział, że w praw dzie  fakt p rzytoczony 
p rzez  p rzedm ów cę, była to t. zw . ,parce lacja  
dzika", jednak prezydium  zajmie sie zbadaniem  
telj kw estii, k tó ra  m a wielkie znaczenie dla sp ra ­
w y  m ieszkaniowej.

R. Chajes w ziął w  obronę handlarzy  s tra g a ­
now ych dom agając się rew izji czynszów  za p la­
ce, k tóre to  opluty są  zb y t w ysokie. W niosek 
na Sty .w tej sp a w ie  uchwalone- przy akotnpania.

mencie oklasków  kcznie zgrom adzonych na g a -‘ 
lerji in teresow anych.

R Kotowicz, w ystępu jąc  przeciw ' ongknni 
drolżyźnianym , w skazał jako glon,mą przyczynię 
.drożyzny mięsa m aso w y  w yw óz tow aru  zag ra- 
rńcę, oraz paskarstw ©  upraw iane przez grosistów . 
Na dowód p rzy tacza  m ów ca nazw iska przedsię­
biorców, k tó rzy  mimo zakazu w ojew ództw a, u- 
p raw ia ją  w y w ó z . Kopecki, U zarski Jan, W ana- 
towicz, Kościosżko, Szum ański D orocha, Kusz- 
czyński, D rzew icki z D rohobycza, B akałarz , NLir. 
k ew icz , (bracia Eakiertow ie i Met czak. Moiwca 
prosi prezydjunt, by  zajęło się sp raw ą uregulo­
wania cen en gros, oraz uwidocznieniem  tych  cen 
na specjalnych tablicach.

R. R ybicki obwinił zarząd  Rzeźni miejskimi
0  p rze trzym yw anie  wielkich ilości m ięsa w  chłod­
niach, do czasu, gdy  ceny irodskoczą i domagał 
się  zapobieżenia tym  nadużyciom . R. C hrysław - 
ski w yraził zdziw ienie, że r. K otowicz, k tó ry  w 
srwpim czaisie ta k  irs-ifenie dąży ł do w prow adzenia 
•wolnego handlu, dzfś gorszy  sie sam ow olą han­
dlarzy, o raz  zaproponow ał zw rócenie sie do Sej­
m u z żądaniem  uchw alenia eon m aksym alnych 
dla producentów  na  zboże i mięso. Następnie 
przem aw iali rr. O hly  i sen. T huilie, k tó ry  wniósł, 
by  odnieść sie do m in isterstw a o w strzym anie 
w ydaw ania zezw oleń w yw ozu  żyw ności zag ra­
nicę. Whzysfikie wnioski przyjęto en łbloc w szy st­
kim i głosam i.

W  porządku  dziennym  podjęto pow tórnie 
p rzerw an ą  na poprzedniem  posiedzeniu dyskusje 
teatralna, k tó ra  przeciągnęła się tak diugo, że 
koniec jej odłożono jeszcze do następnych obrad 
Rady.

R. Chajes zw rócił uw agę, że te a tr  powinien 
koniecznie m ieć s ta łą  subw encję, natom iast zni­
żyć b ile ty  w stępu. M ów ca p rzedłożył wniosek, 
b y  polecić komisji teatr, poddanie ścisłym  rew i­
zjom sp ra w y  cen biletów . R. K rausów ;, podniosła, 
że te a tr  powinien .opierać się o simą podstaw ę 

^finansową i m ieć kapitał zak ładow y i obrotow y. 
D eficyt clbecmy jest zrozum iały  z pow odu ko­
niecznego p rzeprow adzen ia  oddzielenia op ery  i 
dram atu od ‘operetki, p rzebudow y  budynku, za- 
kupna fortepianów  itp., a naw et jest skrom ny 
w obec  tego, cośm y w ted y  zyskali. P o ruszy ła  da­
lej r. K rauzow a sp raw ę repertuaru , k tó ry  w p ły ­
w a na frekw encje, jak i b rak  funduszów  na re ­
p e rtu a r  — w końcu dom agała  sie w prow adzenia 
sta łych  p rzedstaw ień  dla in te łgencS  pracującfj
1 sfe r robotniczych, jakie u rządza W arszaw a co 
czw artku  z w ielkicm  pow odzeniem  i z pierw szo­
rzędnym  repertuarem .

Przem aw iali jeszcze rr. Thullie i Soupper, 
k tó ry  podniósł szereg  czynników , utrudniających 
zarządow i tea tru  jego usiłow ania.

D yskusje p rze rw an o  z pow odu spóźnionej p o ­
ry  — pocze/n odby ły  się krótkie ob rady  tajne.

KRONIKA.
Kalendarz. S o hcta , 8 stycznia. R z .-ka t.: Trze n 

Króli. —  G r.-k i* .:  J iw h e n ji .  —  S ło w iań s k i: B . j o -  
m irs.

N iedz ie la , 7 s tyczn ia . R :.*-b a f.: 1 po T r /e d i  
■'rólach. —  G r -k a tc  R ożdż. f io  p. —  S łow iańsk i:  
Ś w iętosław a.

Poniedziałek. 8  s tyczn ia. R z .-ka *,: ?ew e yn.i ! 
:p. —  G r.-k a t Sobor Pr B, —  S lo w h ń  k i ‘ M ś c i*

StnW3.

— „Plac Narutowicza". W arszaw sk i P rze - 
głąd  W 5eczom y“ podaje: Celem  uczczenia pam ię­
ci zam ordow anego P re z y d e n ta  Rzpltej Polskiej 
G abriela N arutow icza, kom isja specjalna p rz y  w y ­
dziale budow lanym  m agistratu  propanuk’ nazw a­
nie placem ^N arutow icza plac p rzy  projektow anej 
w  M okotowie ulicy B atorego .

— Otwartą roczn icę chrztu  b o jo w e g o  i wkro*  
c / e n i a  z o d s i  c;ą d o  L wow a, przez  c o  n a w ią z a n o  
na n o w o  łą c z n o ś ć  n a s z e g o  grodu z Z a c h o d e m ,  od  
ctórego b y l i śm y  o d c ię c i ,  c b h c d z i  w  dn iu  d . i s  e ■ 
s?ym  dobrze  sp ra w ie  n a r o d o w ej  i W sc h o d n ie j  M *  
ło p o lsk i  za s tu ż cr .y  p u k  1 9  p iechoty .  Pam iętam y  
o w ą  ch w i lę ,  g d y  d z ie ln y  b a o n  w a r sz a w s k i  , 0 i s i e -  
czy L w o w a "  w ita ła  u r o c z y ś c ie  reprezentacja  Lwo­
wa. P rzynos i!  on  na m  o tu c h ę  i w iarę,  że  o  n a s  p a ­
m ię ta n o  tam  za f io n te m  l in i i  bo jow ej .  W dn iu  2 2 '  
iu te g o  1921 r. p o w ró c i ł  19 p .p . ua stałe d o L w o - i
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w a ,  by tu o d d a ć  s ię  pracy po k o jo w e]  n a a  s z k o le ­
n iem  żo tn ie  za ,  w s c h o d n ic h  kr e só w  obrońcy .

Dzisiaj r o z p o c z y n a  sw o je  ś w i ę t o ,  które w inn o  
b yć  ś w ię t e m  c a łe g o  m i a s t a — u r o c zy s te m  n a b o ż e ń ­
s tw e m  w ko ś c ie le  0 0 .  J e z u i tó w .  W p o łu d n ie  urzą­
dź ł  p o r a n e k  w sali  S o k o ła -M o c i-r e y  ; o g o d z in ie  3  
p o p o łu d n iu  n a s tą p i  w T eatrze  M iejsk im  p r z e d s t a ­
w ie n ie  d la  żo łn ierzy  19  p . o .

—  W m em icy  państw ow ej p r o w a d zo n e  są 
prace  przygo o w a w c z e  do  w y b ic ia  z d a w k o w y c h  m -  
n et  m eta lo w y ch .  P o do bn o  obok  1 0 0  m a rhó w ek  w y ­
bite będą 2 0  m arkówki.

—  Kolendy układu  J- Galla o d ś p ie w a  „Chór  
drukarzy lw o w s k ic h "  w  n iedz ie lę  7 s ty c z n ia  D. r. o  
g odz .  12  w  po łu d n ie  w  k o ś c ie le  A rch ikatedralnyin  
w e L w ow ie .

—  W sp ó ł  !ty opłatek dla c z ło n k ó w  Sto  w
.G w ia z d a  1 i ich rodzin odfaędzje s ' ę  w niedz ie lę  
7  s t y c z n i  b r. o  g o d z .  6  wieczoren- .

— Ciągnienie pożyczki premiowej. Minister­
stw o  skarbu podaje do wiadom ości, że w obec 
przypadającego św ięta  na ceabtę, dnia 6. stycznia, 
ciągnieink 4%  pożyczki prem iow ej w  tym  dniu nie 
odbędzie się, natom iast dnia 13. stycznia odbędzie 
się losow anie 2 obligacji tej pożyczki.

=  Z U n i w e r s y t s i u  L1 dowego im, A. Mick e -  
wi za .  W e wtorek, 9 g  dr.  6 1 5  przy uf. Bour-
la da 5 ,  w y k ła d  a yat. d o  H. M ie r z ic k ie g o  p. t.
, O s i u t e c z a e m  zwalczar.  u c o  6 b  w e n e iy c z n y c h "
C.:. I. (z  obr. ś w  rl.) ty lito dla m ęzczyzn ,

W pic  e t ,  1 2  b, in . ,£ o  go d z .  6*15, przy u ’. 
B ourlsrda  5 ,  . w yk ład  dr. K o tk o w s k ie g o  p. t.  „O 
sz k o d liw y m  w p ły w ie  ty to n iu  na organizm  ludzki' ,  
{■£ doświadczenia",!:) .

—  Pora*ek w k in otea trze  .M a r y s ień k a " ,  n -  
r; ądza U n iw er sy te t  lu d o w y  ju tr o ,  w so b o tę  o  godz .  
1 2 w p o ł u  n :. W y św ie t la n y  Ł e b i e  f i lm p .  t.: . C z ł o ­
wiek bez łaski"  (P ro m e te u sz ) ,  p o ę ż n y  dram at w 5  
aktach ze  s ł a w n y m  artystą  Gutinar T o l m e s s .  Ob a 
ten p z ed s ta w ia  c ierp ien ia  w y g n a ń c ó w  w  dzikich  
s te p a c h ,  oraz i m ęki ty c h ż e  przy c iężkiej  pracy  w 
k o p aln iach  S y b ir u ,  prześ l iczn e  w idok i  morza, walka  
t o n ą c e g o  okrętu  z r o zsza la ły m  ż y w io łe m .  J a k o  u z u ­
p e łn ie n ie  kom ed ia  p. t.: „Precz  z bu c ik a m i* .  Pod­
c z a s  p r zed sta w ien ia  ko n cer t  p ierw szo rzęd nej  ork ie ­
stry .  Ceny b i i e t ó w  1 0 0 0  Mk. b ez  w zg lądu  na m ie j ­
sce ,  ju z  s ą  d o  nabycia  w  k s ię g a r n i  L ud ow ej  przy 
ul S z a jn o c h y  2 ,  a w  dn iu  p r z e d s ta w ie n ia  o  godz.  
10 przy kasie .  —  C zysty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n* 
O chronkę  im. J ó z e fa  P J - u d  -kiego-

—  Zebranie dyskusyjno. Dziś, w piątek o 
g o d z in ie  7  w ie cz o re m  o d .ę c tz ie  s i ę  w K lu b ie  po l i ­
ty c zn y m  k o b ie t  p o s t ę p o w y c h  II. z eb ra n ie  dy sk u sy j ­
ne. Zagaja p o s e ł  Kazimierz Bartel.  W stę p  w o ln y  dla 
c z ło n k ó w  K ubu po li y c z n e g o  kob iet  p o s tę p o w y c h ,  
Ligi k o b ie t  p o lsk ich ,  Z w iązku  k o b ie t  p o lsk ich ,  Ligi  
n ie z a w is ło ś c i  i w p r o w a d z o n y c h  przez  nicli  g o ś c i .

—  Spraw a Niewiadomskiego .G a z e ta  W at-
sz a w s b a "  zaprzecza  w i a d o m o ś c i , 1, ja k o c y  N ie w ia d o ­
m sk i,  zrzek ł s ię  p jaw a  do apelacj i .  A d w o k a t  K i-  
j ń ik i  o ś w ia d c z y ł  .G a z e c ie  W a i s ł a w s k i e j * ,  że  N e -  
w u d o m s k i  zą cb o w n je  z u p e łn y  sp okój  i rów now agę,  
p ę o z ą c  n orm alny  tryb ż y c ia  w ię z i e n n e g o .  Przyjmuje  
on <z ę s to  o d w ie d z in y  najbliższej r o d z in y .

—  Aresztowanie N aw zczyń s.iego . Z W a i-  
sz a w y  d o n o s z ą : Urzędow y k o m u n ik a t  o  a r e sz to w a ­
niu p. N o w a cz j  ń s k le g o  w yjaśu ia ,  źe  k o m isa r z  rzą­
d o w y  m. W arszaw y, op iera jąc  s ię  na r o zp o rzą d ze ­
niu M in is te r s tw a  sp  aw w e w n ętr zn y ch  w  p rzed m io­
c ie  w y k o n a n ia  zareądzeń stan u  w y ją tk o w e g o  polecii  
in te rn o w a ć  w w ię z ie n iu  p.  N o w a c z y ń s k ie g o  za j a ­
sk ra w e  s o l id a r y z o w a n ie  s ię  ze zb r o d n ią  p o p e łn io n ą  
na o s o b ie  n a jw y ż s z e g o  d o s to jn ik a  p a ń stw a .  »Ga?.eta 
W a r sz a w sk i«  podaje,  że o b r o ń c a  N o w a c z y ń s k le g o  
w n ió s ł  protest  d o  Rady M in is tró w  p rzec iw  temu  
za rządzen iu  kom isarza  rządu.

—  Uwolnieni. „G azeta  W a r sz a w sk a "  d o n o s ,  
że 3  b. m. u w o ln i o n o  z  w ię z ien ia  M o k o to w s k ie g o  
w i c e p r e 2esa  Związku H allerczyków , S i e r o c iń sk ie g o  i 
1 terata L ig o c k ie g o .

—  Posłowie bez dachu nad głową. „Prze­
g ląd W ieczo rn y "  d o n o s i ,  ż i  ze  ś w ie ż o  w ybranych  
p o s łó w  o k o ło  1 5 0  n ie m a  m ieszk an ia^  Kom isariat  
u ą d o w y  zajął  s ię  u m ie sz c z e n ie m  ich  w  hotelach.  
D o iy c h  zas u m i e s z c z o n o  o k o ło  5 0  p o s łó w .

Komitet budowy g im nazjum  jub ileu­
szow ego  im. Komisji Edukacyjnej w Brzu- 
chow icach  up rasza  o nadsy łan ie  wszelkich 
listów i zapytań , o raz  sk ładek  i o f ia r  pod 
ad re se m  skarbn ika  Komitetu, p. dr. S te fana  
Uhm y, dyrek tora  TTliejskiej Kasy o sz cz ę ­
dnośc i  we Lwowie przy ul. W ałowej I. 9 .

Notatki i iteracho-artystycziie.
Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem.
Dziś, w piątek popołudniu „B:t!eem*, jasełki 

(przedstawienie dla załogi lwowskiej); —  wieczorem 
„Coppelia*, balet (gościnny wys.ęp N. Kirsmowcj 
i A. Fortunato). —- W sobotę pooołuduiu -Be- 
tleem“ ; — wieczorem ,To co najważniejsze'1. —  V> 
niedzielę popołudniu „Betleem "; — wieczorem „L - 
hengiln“, o p a ra .—  W poniedziałek „C oppstia1', ta -  
let (50 proc. zniż i).

Repertuar Teatru Małego (ul- Gi-ódscka 2).

D ziś, w piątek „Jastrząb". — Ju tro , w so ­
botę popołudaiu .Subłokatorka * ; —  wieczorem 
.J a s tr z ą b " .— W niedzielę popołudniu „Sublokator* 
«a*; —  wieczorem .Roztwór prof. P y ta " , kome- 
dja. —  W poniedziałek „Jastrząb", (59 prc. zniżki).

Repertuar Teatru Nowośii.
Dziś. w piątek .Japonka", — W sebotę popo­

łudniu .B ijadera* ; — wieczoiem „Japonka*. — 
o gedzin e 11 wieczorem Reduta Związku artystów 
scen polskich. —  W niedzielę popofud in „Sło­
miana wdówka1'; wieczorem „Bajadera".
•V poniedziałek „Słomiana wdówka", operetka.

K u r s y  g t e i d & w s .  

lwów, in is 5  s ty czn a  -jslr.

K u r s

o f i c j a l n y n i e o i i c j a l n y
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1 2 9 0 0 0 0 0 0 — 0 0 0
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CO’0 0 — ©0*00 2 4  5  - .  6  0
0 0 0 0 — o o - o o 2 5 - 0 — 2 6  5
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9 1 0  0 0 — 0 0 0 * 0 0 j OO 0 0 — OOO-OO
OoOOOO— 0 0  0 0 0  0 0 — 0-QU0

0 0  0 0 — 0 0 0 0 0 0 0 3  0 0 — ooO ©0
0 0 — 0*00 2 . 3 5 — 2 5 5

Mark! niemieckie 
Franki francuskie 
Frank! szwajcar. 
Fanty szteriiagi 
Koronyutera.-aust. 
Wiedeń
Korony czeskie 
Praga, wypłata 
Dolary ameryk. 
Dolary kandyj. 
Zurych Marki poi. 
Lei 
Liry
Budapeszt 
Pary t 
Berlin

Tendencja w dolarach bardro silna.

Z Bagateli.
(sun.) P rz e d  k u rty n ą  zjaw iają się kom ńtianse. 

Jest ioh aż czterech . Zabobonni w idzow ie chw y­
tają sie za  guzik od ubran a : szczęście ińeirybne. 
Intm i tbez guzika w ierzą, że d  kom iniarze są  na- 
pew ne dobrą wróżibą. B o i jakże m ogłoby być  
inaczej, skoro  przodow nikiem  czarnego zastępu  
jest (jak się w y raz iła  moja sąsiadka z p raw ej 
strony) „najm ilszy pod słońcem " Kam iński Bol­
ero. Dale(j (tym  razem  spokojnie, ale co to musi 
b y ć  za m ęka ctla niego!) stoi z m iną w yczekują­
cą  M irski, a za  nim Brnlmsk-i i OdrobińsJri, nie­
zw ykle dorodni kom iniarze.

I poszczęściło  się rzeczyw iście nadzw yczaj­
nie. N iewiadom o jak się ta sp raw a p rzed staw ia­
ła ; c zy  Bronowicki (w  m yśl. polskiej sentencji) 
, .zastaw ił się — ab y  się postaw ić" — ibo, że się  
..postaw ił" na to każdy  :z w idzów  bez w ahania 
p rzysiąg łby .

P o za  doskonałym i kom iniarzam i jest — naj­
bardziej do m di kolorem  zbliżona „D am a w  c z a r . 
nem “, senzacyrno-krconinaina burleska pióra B e­
be (czytaj B ronow ski), z kapitalnym  B ronow skim  
jako jubilerem  Feigenblattean. W  części solowej 
doskonałym  ałtem  obdarzona Osm ółska. bardzo 
dźw ięcznie śpiew ający p. G am atti i B Kamiński, 
„który , choć m a ły  — ale bobo!" — najwięcej o- 
ży w ie ria  U noszący  Bronow ski, i w  solow ych, 
a rty styczn ie  w ykonanych  tańcach G odlew scy — 
w iszyscy ci w  zupełności zasługują na uznanie 
i oklaski, ijałdemi nagradza ich publiczność.

Na zakończenie pełna oryginalnych  i dow cip­
nych pom ysłów  „Szopka lw ow ska11- Biorq w  niej 
udział niemal w szy scy  a r ty śc i ,B agate li"  — a jak 
św ietnie grają, ile hum oru k ażd y  z nich w kłada 
w  sw ą rolę — to  najlepiej m ożna ocenić, jeśli się 
jest św iadkiem  tej „w ielkiey rew ii".

Szczery  zapal dyr. B ronow ski ego i jego 
zm ysł a rty s ty czn y  św ięcą w  tym  program u 
prawdziwym tryum f. A publiczność w ie, czego się 
może po Brpjioiwskim spodziew ać, to też szczel­
nie w ypełnia salę i tui w i się znakomicie.

i

Dzień 32 rozprawy.
(i)- W czoraj d0‘ godziny 12 popisyw ało  się 

M iru oskarżonych  sw ą w y m o w ą i poglądam i przed 
sądem  i „salą“ , w której pozostali tylko m ężow ie • 
zaufania.

O gudz. 12 po zarządzonej prze* p rzew odni­
czącego p rzerw ie , zabra ł głos obrońca dr. Du- 
racz z W arszaw y . Sporo czasu pośw ięciw szy 
k ry ty c e  przem óc, ier.ia p rokuratora , usiłow ał 
zrrmJejszyć siłę. dow odow ą jego argum entów . — 
Tw ierdził daie.i obr. dr. f>uracz, że wwąy."*-- 
ujaw niono, i K rólikowski sam  się do tego 
znał, iż należał do centralnego kom itetu orga,.vUi- 
cji kom unistycznej, lecz m e popełnił on żądanych 
czynów , k tó re  czyn iłyby  go w innym  zdrady  
stanu. Tego mu nie udow odniono — zdaniom więc 
obrony, Królikow ski nie może być za to  sadzonym .

W  dalszym  d ą g u  sw ego p rz e m ó w n ia  p rze­
szedł do ob rony  p. G rosserow ej i długo m ówił o, 
Rstach. pasanych pnzez nią, k tó re  to listy o skarża 
na oddała  H e-zm ancw i, a ten odnosił je na podl­
eję, sk ąd  je dopiero po sfotografow aniu odsyłano 
adresatom . Dalej podkreślił p row okato rską często 
działalność H erzm ana i Spiegla, k tórym i posłu­
g iw ała  się policja.

P o  przem ów iew u 'dra D uracza- przew odni­
czący" odroczył ro zp raw ę do dnia dzisiejszego.

odbudowę kultury poloMej.’
Komisja w spółpracy  um ysłow ej (Gommteioii 

de Cooperation intelcctuelłe) ustanow tona przisz 
Ligę N arodów , zeb raw szy  się d o  G enew y pod 
przew odnictw em  prof. H enryka B ergsona, uchw a­
liła zw.ócaĆ uw agę R ady  Ligi nie n iezw ykle trud­
ne w arunki, w  jakich się znajduje życie um ysło­
w e n iek tórych  k ra jów  H arapy i  na konieczność 
przyjścia tym krajom  z pom ocą. C htąć^ ńzasSdmć 
■ton apel m ateria łem  dow odow ym , oracz konkre t­
nym  p rzyk ładem  i wnioskam i, pow ierzono p. M. 
Skłodow skiej-C urie opracow anie  m aterja iu  o po­
trzebach  p ra c y  um ysłow ej w  P o 'sce . W obec tegc 
rodaczka nasza zw raca  się za pośrednictw em  Mi­
n isterstw a W . R. i O. P . do w szystk ich  to w a­
rz y s tw  i instytucji, z k tórem i pozostaje w  kon tak ­
cie, po m aterjały , m ianowicie 1) po  szczegółow e 
dano co d o  Gibecnego sianu życia  um ysłow ego, 
w  szczególmiośei p racy  um ysłow ej j co do położe­
nia jyacowTHków um ysłow ych, 2) w skazanie 
głów nych hradców i trudności, jakie przeszkadzają  
pom yślnem u rozw ojow i p ra c y  um ysłow ej, 3) 
w skazanie najpilniejszych środków  zairadczych.

Zw rązek Polskich T o w arzy stw  naukow ych, 
doradzając zrzeszanym  instytucjom  przyjęcia jed­
nostajnych linii wytcztnych, projmnu>e, aby  zażą ­
dać pom ocy Ligi N arodów  p rzez u łatw ienie n ab y ­
cia dzieł periodycznych, pcbhfcacyi, o raz  ap a ra tó w  
i instrtmientów" do cełów  naukovzych i przez «moŁ 
M w ienie pod róży  naufcowych i sfeudjów w  zak ła ­
dach naukow ych zagranica. 7n«'n leę-ssow*-"--* 
sp raw ą  io w arzy stw a  sporządzić zatem  m aja - sp b  
dziei i publikacyj naukow ych pćricu;, czn 
zykach : francuskim , angielskim , wł-osfchn ; ■ 
ły ch  .uzyskanie bezpłatne, łub po bardzo  dogod- 
mych w anm kacli jest pożądane, spis instrum entów  
i prziTządówr naukow ych, połtrzebnych do uzupeł­
ni enia labfiratorjów  i gabinetów  naukow ych, w y ­
ka* stiDdjów ( przedm iobi studjów  i zak ładów  na­
ukow ych, w  których m ają być podjęte i trw anie  
stadiów ), w  zagranłcynych zak ład ad i niezbędnych 
dla polskich uczonych, dla uziupetatonia w y k sz ta ł­
cenia, w  końcu przed łożyć raajo to w arzy stw a  w y ­
kaz podjąć się m ających podróży nadkow ych <Qa 
spccsjataych badań.

R ozw ażając wnciaływe Komisji w spółpracy u -

*) A rtykui ten w ychodzi z perwnem opóźnte- 
niem z pow odu naw ału  matarjHłu połłtyceaiego. — 
D ostarczony  nam został przed Zjazdem nauczy­
cielskim szk. pow sz., rae jest w ięc echem  ptsae- 
prow ^dzonycli tam  obrad- (P rzyp . R ed).
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m yślow ej Ligi N arodów , przy  sposobności przy­
gotowania potrzebny d i m ateriałów , widzi się, że  
idzie tu o  odbudow ę życia urńysłow ego w  sta­
nie, w  jakim je w ypadki wojny pow strzym ały , 
względnie mu przeszkodziły. Na zachodzie na. ■Knd- 
tuirę sk ładały  się w ysiłki um ysłow e m as w  każdeti 
dziedzinie pracy um ysłow o; i tych jej cząstek, bez 
których naemnie.i tw órcza  p raca fiizyczna obejść się 
nie może, w ysiłki całego narodu; zatem  i w a rs tw  
.niżfszytab do takiej p racy  przygotow anych . W  P o l­
sce natom iast problem  ten w ydaje  się być c ^ r n ś  
w yjętetn z całości, (.idy bow iem  o odbudowę! kul­
tu ry  polskiej Idzie, stoim y w obec fakni, tiiieistraie- 
jące-go przed wojna na zachodzie, że- w  tern dziele 
u nas najniższe w arstw y  narodu  ralskiiogo jako 
m asa, udziału w idocznego uic b ra ły . Na niw ie kul­
tu ry  polskiej sw obodnie jeskeze chw asty  rosną, 
kw itną i ciaie.i owocnia. Tu potrzeba wotgóle upra- 
w .  miejscami zaś pogłębienia, odo . Do odbudiowy 
kultury polskiej n usim y . zaprzuc w szystkich  o b y ­
w ateli bez w yjątku, zatem  tych, żyjących w  ja­
snościach św iatła , jak rów nież ow a m asę pogrążo­
ną jeszcze w  ciem nościach ro cy . A noc tę sp ro ­
w adzają aż trzy  zasłony przed św ia tłem : 1) ana l­
fabetyzm , 2) niemożność korzystan ia  z nauki ede- 
mentainiej wszelkiej młoefaieży bez w yjątku, przez 
niew ykonyw anie przym usu szkolnego, szczególnte 
po w iększych m iastach, 3) b rak  przygotow ania u- 
m ysłow ego do nauki elem entarnej (w ychow anie 
przedszkolne) u tej m łodzieży, k tóra  ma p rzy stęp  
do szkoły. P roblem y te nie istnieją już na zacho­
dzie, zatem  w spółpraca narodów  d:l:a ku ltury  w ła­
snej jest tam pow szechną i n.ię stanow i przyw ileju 
klasow ego. Inicjatyw a zatem  Komisji w spółpracy  
um ysłow ej dotyka Poiskę najsilniej i dom aga snę 
w ysiłku w iększego, r.iż w  krajach zachodnich. 
Rząd polski św iadom  w ażności tego zadania, od 
pierw szej chwili odbudow y lęzpltej, podjął energi­
cznie w alkę z analfabetyzm em , jak rów nież p rze ­
znacza znaczne fundusze na budow ę szkól dla u- 
m ożliw ienią przym usu szkolnego. Te dwie kw e­
stie  za tem  u nas przy  stopntow em  usiłow aniu Rza 
du i pom nażaniu funduszów' na cele budow y szkół 
zdają się być dzisiaj zjaw iskiem  przejściow em .

(Dole. nast.). Edward Szajowski.

T E L E G R A f o Y .
SENAT WRACA DO PRiACY. 

W arszawa. (AW.) P ierw sze plenarne posie- 
dzeeit) Senatu odbędzie się 11. bm. Na porządku 
dziennym sprawy regulaminowe.

ERAZM PILTZ USTĘPUJE.
W arszawa. (AW). P. Erazm Piltz, poseł poU d

w Pradze zgłosił d y n rs ję  z zajm ow anego  stano­
w iska z dniem 31. grudeda 1922.

W ŁAD. GRABSKI MINlSlRE/rt SKARBU?
W arszaw a. (AW ). „Kurier C zerw o o y 1* podar 

je pogłoskę, że kan-aydatem na. M inistra skarłbu 
jest W ład y sław  Grabska.

*
STAN OBLĘŻENIA.

W arszaw a. (AW). 4- bm. poootuidimu R ada
M inistrów  odbyła konferencję w  sp raw ie  załosie1- 
nia stanu oblężenia.

UPCSAŹBNIE FUNKCJOM AR JUSZY PAŃSTW .
W arszaw a. (AW .) W czoraj odbyła się kon­

ferencja delegatów  organizacji urzędniczy d i,  zwo" 
lana w  celu zaznajom ienia się z now ym  projek­
tem  ustaw y  o uposażeniu rankcjotjarjuszy pań­
stw ow ych  i w o iśk o y y ch . W zięło  w  niej udział 
około 50 delegatów . N ow y projekt opiera się na 
zasadzie stałego m iąjżnika, oraz jednej m nożnej 
k tó re j w ysokość określoną ma być  w ed ług  skuli 
ruchom ej ustalonej każdorazow o przy  zoranie 
stosunków  ekonom icznych i w zroście drożyzny. 
D odatek na rodzinę będzie jeden dla w szystkich  
kategorii. A w ans w  lĘwfeSztróu odbyw ać się -bę­
dzie co 3 lata. P ro jek t po ostatecznym  zredago­
waniu w ejdzie w  życie po przyjęciu go przez 
Radę M inistrów  i uchw aleniu p rzez Sejm.

W ZROST DROŻYZNY.
W arszawa. (AW). Komśsja s ta ty s ty czn a  dla 

badania kosztów  u trzym ania ustaKiia, że kosizty te 
rodziny pracow niczej, złożone; z 4 osób, w  grud­
niu podniosły się o 3ó.8% w  porćr-na,tulu z listopa­
dem. — „F.kspress Porai^yy1" donosi, że p rzedsta ­
wiciele p rzem ysłow ców  nie chcieli zgodzić się 
z tym  wytrtiMem, uwatźaiae to  za zb y ł w y g ó ro w a­
ne -i opuścili zebranie nie oodpe ując protokołu — 
Polski zaś zw iązek zaw odow y na m ocy zebranych 
przezeń informacji w  spra wie cen, założył yofcuni 
separatum  co do kiiku a rtyku łów .

CHOROBA LENINA.
Berlin. (AW). W edług  „Russ-nressu14, nrof, dr. 

Jerzy Klemperer ze itał wezwany do Lenina, któ­
rego stan zdrow ia w  ostatn im  czasie bardzo się 
pogorszy ł.

Sprawy gospodarcze.
P, zewoz drzewa i kamieni. Jak whdumo.

u sk u tec zn ia  s ę ła d o w a n ie  p r zesy łek  t o w a r a w c h  
Jo w a g o n ó w  w e d łu g  • usta lon ej  ko le jn o śc i ,  k i :  j, 
a rzes lrzeg a  s ię  w  ta k i®  porządku, że przed p o o y -  
ie;n z a p o tr ze b o w a ń  w yższej  k o le ln tśc i ,  n cza leż io e  

;d czaru  ich i g k s z a n i a ,  nie t duje s i ę  tow a ró w  
niższej ko le jność  . O ecn ie  p o le c i ła  M in is t e r s t w o 1 
-naleji żel z .iych c z a s o w o  e ć  dni* 1 e tycza ia  do  
i Jipca 1 9 2 3  p rzew oz ić  d r z ew o  b u d u c o i c  okrągłe  
i tarte , n a d a w a n e  pod adresem  u r z ęc ó w  M in is ter - ,  
s tw a  robót p u b liczny ch  o raz  kam ień  o k -z g  y, łupa*  
siy i o b r o b io n y ,  szu 'er  i żwir, n a d a w a n e  za z e ­
z w o len ia m i ty -b  u r z ę d ó w , ' j u ż  w k o le jn o śc i  s z ó s te j  
■i» ró w n i  z ła d n n k a m i w s z e lk i e g o  lOdzain, w y w c -  
' o n e m 1 za gra n icę  przez G dańsk .  W ten sam s p o ­
sób o.-ilrźy też t r a k t o w a ć - $ r z ; s  łki drzew a  do  tar-;  
' altów lub in n y c h  z s : ła d ó w  , br bki d rzew a ,  które;  
:o nrzesyłki należą z w y k le  do k o le jn o śc i  rfwanaste'.

n a d e s ł a n e .

N.
z a w ia d a m ia , ze na p e d s ta w ie  u c h w a ły  tśa d y  
N a d z o r c z e j , p a w  z ie le1 j w  u iyśr § 34 s ta tu tu , 
p r z y z n a je  C zło n k o m  z  n a d w y ż k i z  o b ro tu  

to w a r  w e g o  w  roku l 9 r2

z m i  w  w ysefcc£d 3 °|&
o d  c e n y  z a k u p io n y c h  to w a r ó w .  

O toęcnie p r z y s tę p u je  s ię  d o  o b lę ż e n ia  
p o s z c z e g ó ln y c h  su m  za k u p ó w , c o p i  zy  l ic z b ie  
p r z e sz ło  17.G0Ó c z ło n k ó w  i o g ó ln e j  :u m lc  
sp r z e d a n y c h  to w a r ó w  z a  p r a w i e  d w a  i j i ó ł  
j t i i i i R r t f j  K ik . p o tr w a ć  m u si c z a s  d łu ż s z y .

D z ień  u k o ń c z e n ia  tej c z y n n o ś c i  ja k o te ż  
rozpoczyC to  i s p o s ó b  u is z c z a n ia  zw ro tó w  
z o s ta n ą  o s o b n o  p o d a n e  d o  w ia d o m o śc i.

Z A R A Z E M  Z W R A C A  s t e  U W A G Ę  
C Z Ł O r K O W

nn kon.ectność sta łego baczenia na ta,, a U  
kdJ'.o resną s u m ę  zaksij^u i n t iiim r  J e -  
g i f t y m a c j i  w p.sir.o w sklepach tio icsięni blo-' 
kowei, z której odcinków (k rtec iek ) wydawać 
s ię  już n i e  b ę d z i ' ? .  —  Natomiast C zhnkcwie  
mogą zaopatrzyć się  w  książeczki w cent pro­
wadzenia w łasnych ktmtralnych zapisków co do 

zakupionych towarów.

MODA —  KAf^AW AŁ.
Alfa i Omega istnień egzotycznych —  wy- 

\cbnienie i okrasa szarych egzystencji —  Feniks 
.wieczyście odradzający się z popiołów : Moda! dafż 
.więc o niej nie napisać czasem, a zwłaszcza teraz, 
od przóło.nic roku, kiedy to zamykając bilanse prze­
szłości, na przyszłość tworzą się plany i bndżety ■ 
uraz, u wrót karnawału, na którego wspom nienie 

tyle przyspieszon-m  nderza tętn em !... Zwła­
szcza skoro zanosi się na to, że sygnalizowany  
Paryża, Lond/nu, W iednia, ze wszystkich raetropoli 
mody —  zw iot, czy przełom wchodzi już na \ t eo 
rzeczywistości i sylwetą linii kobiece], ma bez ujmy 
dla wymagań dobrego smaku i hygieny, uledz grun­
townej zmianie.

Minęła era młododoniano-krócinchnych spódni­
czek, ale przebrzmiało zarazem hasło niczem n i.-  
inępowanego rozluźnienia w figurze dzisiejszej cl - 
"antki Koniec bezgarscc u!

Panie o bujnych kształtach, jakich nie brat. 
nietylko w pośród szykownych Wiedenek, lecz na­
wet wśród klasycznego typn w iotkoś.i, Paryżanek, 
nie rozstawały s i ę —  co p raw da—  nigdy z tą ful, 
incą formą gorsetu, utrzymującego w karbach su- 
boróynacji La-byt wy itue linie bioder lub biustu  
impet nadmierny* Młodzież natomiast hołdując mo-* 
J de kompletne] w ty ni względzie anarchii, zatraciła 
w nadmiernem rozrośnięci u się bioder ową cz r ó­
wną, bajkową, tyiekroć piórem 'pomów A  pow ieśćio- 
pisarzy opiew aną, gibką, wężową, zlekka falistą linię 
pos ach

Więc odwrót dziś na całej linii —  i moda, 
Pragnąc ocalić z chaosu wytworną sylw etę pań na- 
szych, po dojrzałym namyśle i wspólnie z hygien  
odbytem consilium , wprowadza nowy typ d ł u g  - i i ,

r..".ki3h o p a sek ,  sp c r z ą d z a cy c i i  z gum y,  a iu o  korn- 
i)iuowanych z gumy i trykotu, lub płótna, czy je­
dwabnego materiału, opinających figurę nez naj- 
:nii::ej=zego jej uciskania. Opaski re wcale nie ma;a 
.'awnych fiszbi ,ów, stalek 1 brykli. O ile są spo- 
ządzone z samej tylko gumy nie mają nawet za- 
).ęć: n kłaoa się je przez głowę, czy raczei wsuwa 
w nie ,  której to o k o l icz n o śc i  zawdzięczają w  W ie- 
J ;iu nazw ę „SehlfcpfetMw". Kom binowane z innym  
: udztjem materjatu, zapinane są na płaskie guziczki, 
Ido na zatrzaski.

Modzie tej z punktu widzenia hygjeny n c 
^goła nie m ożna zarzucić: jestto bowiem w ł aśeiw£  

y'ko udoskonalony i w danym razie do szczytów  
vytworno'ci doorowadzony model znanych młodym 
mamusiom pasów, noszonych pr :ez nie na zleceń e 
lekarzy, fe:p jśtjłd ;:lo  po przebyciu trudów macic- 
cierzyństwa, dla tem pewniejszego powrotu z d e z o r­
ganizowanych nieco form do pierwotnego .ch s;a- 

Natomiast torst pozostaje nadal nlekrępowany, 
..chowując dotychczasowy typ staniczków jedwa­

bnych !u> batystowych, zlekka kształt biustu pod­
trzymujących.

Ptócz czysto zewnętiznle estetycznej strony 
takiego unormowania dzisiejszej linji postaci kobie­
cej, nowość niniejsza przyniesie zarazem pewne 
harmonizowanie, pewne wyszlachetnlc nie rachó, . 

nazbyt trącących dzisiaj burszowskim iśc ie  roz­
machem. A więc kobieta w cstetycznem oddziały­
waniu swem na otocrenie nigdy wyrzekać się nie 
powinna również tej zewnętrznej, a jeć-nak daleko 
sięgającej strony posłannictwa sw ego W todze sę­
dziowskiej czy też birecie adwokackim —  w p łc- 
s czu lekarskim, czy to fartuchu laboratoryjnym  
z wsze rozsiewać winna urok i wdzięk swój n ie ­
wieści, szerzyć kult piękna, harnionji w najpo* 
v izędniejszych nawet momentach życia.

Kt rnawał. —  a r«c./ej je g o  p e łn ia ,  wy;-,owi. -  
u 3 iąza s ię  w b f i a . h  p c b l i c z n y c h  z p o w o d u  ż a ło b y !  
SKiń'tw'owej sp  i a io n e j  u n . ,s  o m ies ią c  ca ły  w 
'vm  raku tem  w ię c e |  c z a s u  przed nam i dla  r o z p a ­
trzenia s ię  i p o c z y n ien ia  p r z y g o to w a ń .  S p ó d n ic z k i  
ivięc d łu ż sz e  o w ic ie ,  b o  ied w ie  s to p ę  od ? . ł . .n ia -’ 

—  s tan ik i  s i ln ie  przy legające  i c z e s l o  bardzo 
w cięt  . N:e w ie m  jak będz ie  u n a s :  zagra:, ca,

fcp r zy m ie iz o ra  i n iesprzym ierzoB a ,  baw i s ię  pod
i  tandarem  balów’ k o s t ju m o w y c h .  A -a tem  s t r e j . 
l a r o d o w e  lu b  wizje  m im o n y c h  e p o k  i ycerdkich oraz  
r e m in isc e n c je  z c z a s ó w  d r u g ie g o  c e sa r s tw a ,  robv  
s.terokie ! u b ’ krynol iny ,  d łu g ie ,  o b c is łe  s i a T k i  z 
ba w etam i lab strojne k o ronk ow era i  bertom  
wros p u d ro w a n y  „ m u s z k i41, peruki.  U' t ;. c., es:a  -  
nłch ni da p rześc iga  s ię  w bajecznej k o io r o w c ś  
p a n s o w e ,  Ilia, zieioise c zy  białe  —  w s z y s t k ie  za­
rów no  jej m iłe .  N ie  gardz i  też m a lo w n ic z o  udra- 
p o w a n ą  h i s z p a ń sk ą  „ m a n t i  lą" —  t e  zaś  znów  
i'u reja n i e m a ło  o sobie daje dc m ó w ie n ia ,  chę tn ie  
p r r y s ła n ia  b e z d e n n e  to n ie  r o z m a r z o n y c h  oczu  we­
lonem  orjen ta lnym , po którym  sp ły w a ją  per ł  i, - 
ćtady lub skrzących  kam ien i  sznu ry .

Przypuszczam, że ze względu na haktat w 
.ym rokg zawarty św ieciłby u n a s  tryumfy nai#- 
<l wy strój rumnński, może we wznów e iiu zbink- 
licowanego dawniej kostjumu włoskiego złożyłeb 

ię pokłon w stronę Mu^scliniego ? Słowem — 
fantazji 1 pom ysłowości pań naszych nie byic.by 
granic ni końca, gdyby nie ta nieszczęsna mai;,',-

L M.
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T. 8 3 3 / j9 /lo . W drożen ie  p o stępow ąn ii ce.em u- 
znania m a łż e ń s tw a  za ro zw iązan e . Dn,a 5. czerw cu  
l cJ 2 l  o g łrszo n eg o  w gazecie urzędow ej Nr. - 2U e d y k t 

■z dnia l i -  s ty c z n ia  19 ; 1 w d ra ż a ją c y  postępow anie  ce ­
pem  u znam a za z tnąr ego M ykiety H a ła s a  N i wniosek 
K a ta rzy n y  H ałas w d raża  się pos ępow anie celem 

t uznania zw iązku  m ałżeńskiego z a w a rte g o  na dniu 21. 
kw ieta  a 1 >15 m iędzy zagiń onym , a w n ioskodaw czy­
m i 2a rozw iązany . W iadom ości •"> zaginionym  należy 
udziel ć sądow i, aibo adw- Dr- H erm anow i S chw ai- 
zow i w e L w ow ie, k tó rego  ustanaw ia się kuratorem
0 az obrońcą w ęz ła  m ałżeńsk i go. Zaginionego w zy ­
w a się aby  się jaw ił p rzstf podpisanym  sądem  o ile ży.e 
lub  w  inny sposób dał znać o sobie- i3o dniu 10. m a r ­
ca 1^23 w zględnie w 6 m iesięcy od dnia ogłoszeniu 

(tego zarządzen ia w O azece  urzędow ej sąd  na pono­
w ny w niosek w yda ostateczne orzeczenie .

Sąd  okręgow y cyw ilny  O ddział VII.
I.w ów , dnia 8. październ ika 1922- 11-415
T- IV- 272 22 / 2. Z arządzenie postępow ania celem 

rDznanii za zm arłego- M arciu B obak, sy n  M ichała i 
F ranciszk i z Józeiow skich  urodzony  dnia 5. listopada 
1888 w  R acoczy  pow iat W udow ice i tam  zatn ieszk ł ., 

;s łnźący , b iorąc udział w w oja ie  św ia to w e j jako- żo l-  
16 p- obrony kra jow ej b y łe j arm ii austro*w ęgiersk iei, 
osta tn ią  w iadom  >ść o sobie d a ł z fron tu  rosy jsk iego  

■we w rześn iu  1914 poezetn ślad  o niin zag iną ł. Ody zu- 
tęm  p rzy jąć  m ożna,iże  zaistr-.eją w arunki doinniem u- 

'n a śm ieic i z u s taw y  3 ]. m arca 1918 Nr. 128 Dzpp. z a ­
rządza s ę  na w niosek żony jego M arian n y  Bcbako* 

jw ei o o stęp o n an  e celern uznania w yż w ym ienionego 
u  z m irłe g o . O g łasza  się p rze to  w ezw anie aby  o za- 
g uionym udzielono S ądow i w iadom ości- M arcina Bo- 

ib a .a  o L  żyje w z y w a  s ;ę aby  staw ił się p rzed  pod­
pisanym  Sądem  lub w >nny sposób d a ł znać o sobie. 

'P o  sześc łu  m iąsiącaeh od dnia og ło szen ia  tego  z a rz ą ­
d zen ia  w Gazecie. L w ow skiej Sąd na ponow ny  w nio­
sek  w yda o sta teczn e  orzeczen ie .

S ąd  o k ręgow y  O ddział IV- 
W adow ice. duia 9- list? Dadi 1922 r. 11393
T- IV. S28? 2/3. Z arządzen ie  postępow an ia  cele.; 

U iow odnieuia  śm ierci. Tp fil Ja s trzęb sk i, sy n  J i m  f 
Ma janny z K ow alczyków  urodzony  dnia 20, kw ie n a 
18.-7 w  S kaw cach , z a m ie sz k a ły  w  Z em brzycach , rol- 

'nik b;o ą#* udział w- w ojnie św ia to w e j jako  żo, nierz 
16 p. austriack ie j ob rony  k ra jow ei m iał d o  edz na iror:- 

icie rosyL kim  w grudniu 19 1 4  nad N idą pod P ińczów  im- 
Gdy w ooec tego jes t p raw dopodobne, że pow yż w y- 

■ mieniony poniósł śm ierć, za rząd za  s n a  w n iosek  je- 
,go żony W .k to rii 1-go B n tlak o w ej 2.jr0  Ja s trz ęb sk ie  
,p -s tęp o w an ie  celem udow odnienia jego śm ierc i, a  za 
TjTZm o g ła sza  się w ezw an ie , ażeb y  do trz e c h  m ie­
sięcy ocf dnia og ło szen ia  n iniejszego zarządzen ia  v. 
G azecie L w o w sk ie j udzielono w iadom ości o zag in io ­
nym. Po u p ły w ie  tego  term inu i po przeprow adzeni- 

(dow odów  Sad  orzeknie  osta teczn  e o w uiosku 
S ąd  o k ręgow y  O ddział IV.

W adow ice, dnia 28, lis to p ad a  1923 r- 12o04
T. 222/22/4 E d y k t- B ron isław  M iH nlk . syn Jana  

1 Jó ze fy  ur- l5 /X II I 83 9  w  W ołochach -H u ia  now a po­
w o ła n y  w  r- 1914 do w ojska a u s tr la -k je g c  w alcz ł  na 
f oncie ro sy jsk im  a od r- 1918  w sze lk i słuch  o nim 
;ag ln ą ł- G dy w obec po w y ższeg o  p ra w d o p o d o b n e j 
jest. że zaginiony nie ty ie , przefo  na w niosek  Anny 
Mielnik w d ra ż a  się postępow anie celem  uznania B ro­
n is ław a  M ielnika za zm ariego , a  m a łżeń stw a  z n im za- 

:w ą rteg o  za rozw iązan e . W ydaje  się p rze to  w ezw anie, 
aby  udzielono sądow i lub kura to row i adw - D row i Mai- 
blum ow i w  Z łoczow ie, k .ó re g o  zarazem  u s ta n a w ia  się
01 rc ń c ą  w ęz ła  m a łżeń sk ieg o  w iadom ości o zag in io­
nym- G dyby  zag in iony  ży ł, w inien Sądow i donieść 
o sw em  tyc iu . Ną ponow ny w niosek po up ływ ie 0 
m iesięcy od dnia o g ło szen ia  ed y k tu  w G azecie L w o­

w sk ie j rozs trzygn ie  S ąd  ostatecznie pow yższy  
wniosek-

< S ąd  ok ręgow y  O ddział IV-
Z łoczów , dnia 27. p żdzie rn ika  1922- 11904
T. 1140/20/17. W drożenie postępo  wania celem  u- 

znania m a łż e ń s tw a  za rozw iązane- U ch w a łą  z dnia 13 
'w rześn ia  1922 T. 1140/20/15. uznano Mich 1 l a  M arc  na 
sy n a  Jan a  ur- 18/9- 1884 w  M okrotynie osta tn io  zanńe- 

(szkałego  w e L w ow ie za zm arłego - G dyż w edle prze* 
.p row adzonych  dochodzeń ustalono  że b r a r on udział 
yw w ojnie jako żo łn ierz  a u ;t r -  i d o s ta w s z y  się  do nie- 
iwoli ro sy jsk ie j jako ran n y  w nogę m ia ł w  roku 1915 
um rzeć w szpitalu  rosyjskim - O becnie na w niosek  Julii 

jM arcin w d raża  się postępow anie celem  uznania  zw ią- 
•,ku m ałżeńsk iego  za ro zw iązan e - W iadom ości o ząg j- 
niotiytn należy udzielić S ądow i albo adw - Dr, G ie ru - 
szyńsk iem u w e L w ow ie, k tó rego  u ta n a w ia  się k u ra - 

itorem  o raz  obrońcą w ęz ła  m ałżeńsk iego- Zaginione­
go w zy w a  się aby  s ę !a w ił  p rzed  podpisanym  s ą ­
dem  o ile żyie lub w inny sposob d a ł zn?ć o subie- Pc 
dniu 21. k w ie tn ia  1923 w zględnie w 6 m iesięcy  od dnia 
og ło szen ia  tego  z a rząd zen ia  w gazecie n rzędow ei sąd 

4na ponow ny w niosek w y d a  o s ta te c z n e  o rzeczen ie .
Sąd  o k ręgow y  cy w iln y  O ddział VII- 

L w 6 w» dnia 20- paźd z ie rn ik a  1922. 11&97
T. 142/2-/3. Sem en W ołoszyn  syn A ntoniego , u- 

(ro  izoi:y  w S zrz jrto w ca .h  6  k w ic n la  1888 \vyi > n? v, 
s ie rp n iu  1214 do  czy n n e j s łu żb y  r r z y  a iu tr .  -r 6  p. - 
brony  k ia iow ej b a! udzia ł w w alkach  pod  Hulicr. :n 

♦,-Oize.u w szelki SlaJ za nim zag iną ł. G uy z.:t 
m ożna przyjąć, że za is tn ie ją  wa mik' u s ta w o w e ? ' ć . -

jfanięmatU* śsiczd * tsyś) wuwy 1 Jl tna ca 1918, N

1 2 8  d z u p .  z a r z ą d z a  * t ę  n a  w n l o s i k  A a u j r  W c ł o  z /  
p . - s t ę p o w a n i e ,  c«  l e n i  u z n a n i a  w y m i e n i o n e j  t s  - u y  > • 
z m a r ł ą ,  a  z a r a s e m  o g ł a s z a  s i ę  w e z w a n i e ,  a i e r y  t: 
d z i - ł o n o  w la < ;  m o ś c i  O z a g i n i o n y m  S ą d ó w  a l b o  O  
.V i d  r a k o w i  w  C o  k o  w i e ,  k t ó r e g o  u s t a n a w i a  r i ę  k r  1 

t u r e m  S  m e  ■ W o j  o ^ z y i a  w z y w a  s i ę  a ż  “b y  , a ; u w i  
i» ę  p r z e d  p o d p i s a n y m  S ą d e m  l u b  w  i n n y  s p o s ó b  c u  

£ c  o  s o b i e .  F o  d n i u  1 u w i c i .  ,1 1 9 2 3  Sąd n a  p o i :  w . ;  
j . n i o s e k  o r g e k n i e  o s i a t e c z n  e  o  u z n a n i u  z a  z m a r l i  ;'.

S ą f ^ c k r  «ro'-vy. O .  u z i a ’ IV.
C r o . - t k ó w ,  d n i a  3 0  s i e r p n i a  1 9 2 2 . 1 1 9 6 ';

T .  2 ; 4  2 -V3 . J a ;  i . o l o d z i e j  r.yu S t e f a n a  : E u c c k  
.0 ! i.c w  D a d y ń c .  c i i  c d  z e ć r  a  w o j n ę  w  s i  ■ p  

1 9 1 4  t .  j a k o  ż o ł ' T  e r z  ; 5  p o .  W  c r  s i e  s f e r p n i a  1 S 1 4  . 
■ is a ł  d o  l o d z i n y  d w a  r a z y  z  r o p z t y  p  i o w e j .  ■ - « e -  • 

w s z e l k i  ś l a d  s a  n iro  z - g i  ąl. S ą d  k r e ą o w y  u- S a .10  .1 
w z y w a  k a ż d e g o  k t o b y  o  ż y c i u  m n -t  K  o  r i r  a  n ' i a i  

ą t o l w i e k  w i a d o m o ś ć ,  a b y  d , . ł  u t  - n a ć  b ą d o w  
l u b  k u r a t o r o w i  n i e o b e c n e g o  a d w .  d r .  Ś f e z c e  w  S a ­
n o k u  w  p r z e c i ą g u  1 r o k u  o d  d u i a  o g ł o s z e n i a  t e g o  w e  
z w a n i a ,  j e ż  r: 1 -,v t r m  C z a s i e  S ą d  n i e  o t rz y m a  ż a d n e j
w i a d  m o ś c i  ^  i y  u  u z  a  g j  n a  p o n o w n y  w n i c .
s s k  M a r j i  z  P i e l i ó - v  K o t o d r i  j o w e j  za z m a r ł e g o  a  j e -  
. 0  m a ! ż e n s t v /  .) z  n i ą  z  w a r t  : i . a  r o z w i ą z a n e .  K ' r a t c -  

r e i n  n i ^ o b e  i i r g o  i / j b r o ń ; : v; z ł a  m r . ł i e ń s  t i e g o  m a
1 u j e  s i ę  a d w .  d r .  Ś L c z k ę  w  • a n o k u .

S ą d  o k t ę u o r y  G  d z i a ł  IV .
S a n o k ,  d n i  : 1 5  i i . t  . i t  ó ż .  1 9  6

T. 328/21/4. Miko a C aniutti syn A nton iego  
Ala:  j l i c z ą c /  l a t  3 > u o d / .  . y  : a m i e s i k a t y  w  Vv ,

zi r o l n  k  w  c ;a  e  w y i  r c i  w o - /  św  a to w e j p o  o -
g ł,s z e n iu  o ó  ac j m ób i/acjf -- p ierw szych  dnia :
5 e r p a i a  1 9 1 4  o d s z - o  - ł  e s ,  n  ; j  ł u ż u y  w c j - ; l : o w  j, 

t ó r ą  p e i n i !  p  z y  8  p p .  o l  fO->y r . . r a i o w e |  w  t w  c r d  ; 
r z e m y s k e j .  P o  i i p o d  '.1 t e r . t z y  P r z e m y s k i e j  d n
2  m a r c a  1 9 1 5  p p a d ł  w  n i :  w  c l ę  r o s y j . k ą  g.,ąu a -  
c 3  a ł  k a  i k ę  w  r. k  1 1 8 . 7  : o d  t e g o  c z a s u  w  z  l 1

ś l a d  o  u r n  ; a g i i  ą  . S n u  o k r ę g  w y  w  S a n o k u  w z y w a  
k a ż d e g o ,  k t o b y  o ż y c i u  M  k o i / j a  C - a r a o t y  m i . ł  j a k ą  
k o l w i e k  w i a d o m o  c ,  a b y  d a l  o  t e r n  r n i ć  S ą d i w i  
| j b  k u r a t o r o w i  n  e o b e c n e g o  a d w .  D r .  S l ą c z c e  w  p r  e  
c i ą g u  s z e ś c ^  m i e s i ę c y  o d  d n i r  o g - o s z e n i a  t e g o  w e ­
z w a n i a .  J e ż e i i  w  t y r a  c z a s i e  S ą d  r . ie  o t r z y m a  ż a d  c-j 
w i a d o m o ś c i  o  4 / c i u  j e g o  u z n a  g o  n i p o n o w n y  w  : i o -  

e k  P a r r r k i  C z  : n o  a  z a  z m . r ł e g o  a  j e g o  m a ł ż e n -  
i ' w >  z  n >ą  z a w a r t e  z a  r o z w i ą  a . e .  K u r a t o r e m  n i e -  

b c c u e g o  > o b r o ń c ą  w ę z  r. ir a  ż e ń s k i e g o  m i a n u j e  s i ę  
). a d w .  Ś U . c z k ę  w  S a n o k u .

S ą d  o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  i V .
S a n o k ,  d n i a  2 3  c z e  w c a  1 9 2 2 .  1 1 9 1 8

T .  I V .  . 8 9 / 2 2 , 2 . Z a r z ą d z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  c e l e : ;  
u z n a n i a  z a  z m a r i e g o  « m a l ż e ń s i w a  ? a  r o z w i ą z a n e .  
M o i c h  o r  P r z y s t a ł  s / n  r i a u c i s z k a  1 M a r j a n n y  z  P  ż  
i z i o r ć w  u r o d z o n y  u n i a  4  s t y c z n i a  18 2  w  I ł u c z a n  
r o l n e j  p o w i a t  W ’ d o . . . c e  i t a m  z a m i e s z k a ł y  b i o r ą ,  

d z i d  w  w o j . ;  c  ś w  . i o w e j  j k o  ż o ł n i e r z  5 6  p p .  I . 
r i n j l  a u s t r e - . ' . ę g i e i s k i i j  o  , ; t u i  r a z  p i s  ł  ń o  ż  n  
t n i a  2 6  k w i e t n i i  1 9  5  a  w e d l e  z a p r z y s i ę ż o n y c h  z  -  
tn; ń  ś w  a  k i  z  g i r ą t  e n  w  w a  c  p e d  U o r l i c a t i - i  w  

e : v  g s y c h  d n i a c h  n. j a  1 8 1 5  i o d t ą d  n i e m a  o  n i u ,  
a  'n  j w i a d o m o ś ć - .  G d y  z a t e m  m o ż n a  p r z y j ą ć  ż e  z a  
t n i e j ą  w a r u n k i  d o m  f e  m a c i a  ś m i e r c i  z  n s t u w y  z  3 1  

m a r c a  1 8 1 8  N r .  1 2 8  D z p p .  i z  §  1 1 2  k .  c .  z a r z ą d z a  
s  ę  n a  w n i o s e k  ż o n y  j e  : o  R o / a l j i  P r z y s t r ł o w e j  p o s t ę ­
p o w a n i e ,  c  l e t n  u z n a n i a  w y z  w y m l c u i o n e c o  z a  z r a a r *  
e g o  a  m ! ł ż ; u s t . v a  m  ę d z y  i . i m  a  w n ł o s k c d a w c z y u i " .  

;tn:a  1 3  l i p c a  1 1 0 3  z a w a r t e g o  z a  r o z w i ą  a n e .  O g i a s r : .  
r ę  p r z e t o  w e z w a n i e ,  a b y  o  z a g i n i o n y m  u d z e l . r a o  
, v i a d o n i Ł - ś c i  S ą d c w i  l u b  d r .  J ó z e f o w i  K u b i c z k o  i a d -  
w  . - k a t o w i  w  W a d o w i c a c h ,  k t ó r e g o  u s i a  - a w i a  s i c  

u r a t o r e s n  z a g  u i o u e g o  i o b r o ń c ą  w ę z ł i  t n a ł ż t ń  t k i e g  
. M e l c h i o r a  ; i z y s  . ł a  e  i l e  ż y j e  v : z y w a  s i ę ,  a b y  s t a w . - :  
s i ę  p r z e d  p o d p ' s u n y m  S ą d e m  l u b  w  i n n y  s p o s ó b  c:ai 
m a ć  o  s o b i e .  P o  s z e ś c i u  r c i e u ą e e c h  o d  d n i a  o p i o s z , -  
11 a  t e g o  z a r z ą d z e n i a  w  , ( i - i s « « i c  L w o w s k  e j *  S  j  u;  
p o n o w n y  w n i o s e k  w y d a  . - . s i a t e c i n e  o r z e  z e n i e .

S ą d  o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  IV.
W a d o w i c e ,  d n i a  . 7  p a ż d z i e  11 k a  1 9 2 2 .  r. 1 1 9 9 2

T .  I V  :■ 5 9  2 2 / 2  Z a r z r  l z e n i e  p o s t ę p o v / a  i i  uC-  
! : m  u z a  n i a  z a  z m a r ł e g o .  J i n  F i k a n i a  - y n  P o r a  i 
E l ż b i e t y  ■/. f- e l y ó w  u r o d z o n y  d n  a  2 1  m  j a  1 8 8 5  w  
/ J f ? : e n i i !  p o w  a t  Ż / w i r c  i t a m  z  m i e s  k a ł y ,  r o b o t n  i 

i o r ą c  u d z i a ł  w  » o , . n e  ś w a f o w e j  j a k o  i o ł i i G i  - 5 . 
p p .  a  m j i  a u s t . o . w ę g l e r s k i e j  o s t a t n i ą  w l a a o m ,  : 'ć  d a l  
* s o b i s  k a r t k ą  p c l o w ą  z  ć n ' |  2 ! c z e r w c a  1 9 1 6  p  - 
/ e t n  ś l a d  o  11 m  z a g i n ą - .  G d y  z a t e m  p r z y j ą ć  in  -ż a  
e  i s t n i a j ą  w a r u n k i  d e m  i i e r a a n i a  ś m i e r c i  ,  u s t a v l y  2 

3 1  m a i  ca 1 8 1 8  H - .  1 2 8  c z p p .  z a rz ą d z a  o  ę  u a  w u i o s c i -  
. c - n y  j e g o  M a r j a n r . y  P , k a n i a  p o s t ę p o w a n i e ,  c e l e m  
a a u i a  w y ż  w y r a i e n i o . i c g o  z a  z m a r i e g o .  Q g ł « r z i  S j 

C T i i e t o  w e z w a ń  e ,  a b y  o  z a g i n i o n y m  u d z i e l o n o  £ ą  ' d  
i a d o m o ś c ' .  J a n a  P i k s n i ę  o  i l e  ż y j e  w z y w u  s i ę ,  o b y  
a w i !  s i ę  p r z e d  p o d s i s r c y m  £  d e m  l u b  w  ii; 
0 3 ó b  d a ł  z n a ć  o  o e b i e .  H u  s z  ś c ' u  m i e s i ą c a c h  o i  

i; ia  i g ł o s z e n i a  t e g o  z a r z ą d z e n i a  w  G a z e c i e  L w ó w  ;k e 
ą d  n a  p o n o w n y  w n i o s e k  w y d a  o s t a t e c z n e  e r z e -  
; , - n  e.

S ą d  o k r ę g c v / y ,  O d - J r i r f  r v .
W a d o w i ' O .  d n i a  1 8  b s t o p a d - .  1 9 /-J e  i 9 ; 6

T. 9 3 / 2 2 . M i c h a ł  P e t i a k  s y m  J a k ó b a ,  u r o d z o n y  w  
T r o ś c i a ń c u  1 8 7 7 , ż o ł n i e r z  8 9  p .  p i e c h o t y  o d  1 9 1 7  s ł u c h  
o  n i m  z a g i n a ł .  Z a r z ą d z a j ą c  p o s t ę j o o w a n i c  c e l e m  u z n a n i a  
g o  z m a r ł y m  i r o z w i ą z a n i a  w ę z ł a  m a ł ż e ń s k i e g o ,  w z y w a  
s i ę ,  a b y  d o  p ó ł  r o k u  o d  o g ł o s z e n i a  S ą d o w i  a l b o  D r o w i  
E m i l o w i  M o r g e n s t e r n o w i  a d w o k a t o w i  w  P r z e m y ś l u  k u ­
r a t o r o w i  i o b r o ń c y  w ę z ł a  m a ł ż e ń s k i e g o  u d z i e l o n o  w i a ­
d o m o ś c i  o  z a g i n i o n y m ,  p o c z e m  n a  p o n o w n ą  p r o ś b ę  w y ­
d a  S ą d  o s t a t e c z n e  o r z e c z e n i e .

S ą d  o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  V.
P r z e m y ś l  d n i a  1 3 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 2 . 1

T .  3 0 9 / 2 2 . G r z e g o r z  F l a k ,  s y n  J a n a  i A n n y ,  u r o d ź ,  
w J a t w i ę g a c h ,  l a t  3 5  l i c z ą c y ,  s ł u ż y ł  p r z y  w o j s k u  n a  
f r o n c i e  w ł o s k i m ,  o d  1 9 1 6  n i e  d a j e  z n a k u  ż y c i a .  Z a r z ą ­
d z a j ą c  p o s t ę p o w a n i e  c e l e m  u z n a n i a  g^> z m a r ł y m  i r o z -

só is» u b  ss&U w .w a  się, ąby. do oft

roku od ogłoszenia Sądow i albo D rowi K opystjańskiem u 
adw okatow i w M ościskach kura to row i i obrońcy w ęzła 
m ałżeńskiego udzielono w iadom ości o zaginionym —  
poczem na ponow ną prośbę w yda Sąd ostateczne o rze­
czenie.

Sąd okręgow y. O ddział V. ‘ 1.
P rzem yśl dnia 21. listopada 1922. > 2
T. 315/22. Jakób  Żyła syn Mikołaja i Paraskiew ii 

ze S tarzysk , około 42 lat liczący, w bitw ie na froncie 
włoskim 1. listopada 1916 zaginął. Z arządzając postę­
pow anie celem uznania go zm arłym  i rozw iązania 
w ęzła m ałżeńskiego, w zyw a się, aby do pół roku od 
ogłoszenia Sądow i albo D rowi W ojtow iczow i adw oka­
towi w P rzem yślu  kuratorow i i obrońcy  w ęzła m ałżeń­
skiego udzielono wiadomości o zaginionym — poczem 
na ponow na prośbę w yda Sąd osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y.
P rzem yśl dnia 11. grudnia 1922. 3
T. 354/22. M ikołaj H aw ryłko  syn Eliasza i P arask ie- 

wji, urodzony w N ahaczow ie 1889. w  niewoli w łoskiej 
w zimie 1918 um rzeć miat. Zarządzając postępow anie 
celem uznaria go zm arłym  i rozw iązania w ęzła m ał­
żeńskiego, w zyw a się. aby , do pół '■oku od ogłoszenia 
Sądow i albo Drowi M antiowi adw okatow i w P rzem y ­
ślu kuratorow i I obrońcy w ęzła m ałżeńskiego udzielono 
wiadom ości o zaginionym — poczem na ponow ną proś­
bę w yda Sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y.
Przem yśl dnia 1. grudnia 1922. 4
T. 356122. P io tr Roztocki syn A leksandra urodzony 

1893 w W ełdzirzu, zam ieszkały w Jaw orow ie, podczas 
naw ały  bolszew ickiej 1919 zaginął. Z arządzając postę­
pow anie celem uznania go zm arłym  i rozw iązania w ę ­
zła m ałżeńskiego, w zyw a się aby  do pół roku od ogło­
szenia Sądow i albo Drowi R aw iczow i adw okatow i w 
P rzem yślu  kuratorow i i obrońcy w ęzła m ałżeńskiego 
udzielono w iadomości o  zaginionym , poczem na pono­
w ną prośbę w yda Sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y. O ddział V.
P rzem yśl dnia 6 . grudnia 1922. 5
T. 361/22. S tan isław  H am arski syn  M ichała i Ro­

zalii, urodzony w C zyszkach 1885 jako żołnierz w nie­
woli w łoskiej zaginął. Z arządzając postępow anie celem 
uznania go zm arłym  f  rozw iązania w ęzła m ałżeńskiego, 
zw yw a się, aby  do pół roku od ogłoszenia Sądow i albo 
D row i K opyśliańskiem u adw okatow i w M ościskach ku­
ra torow i i obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego udzielono w ia­
domości o zaginionym  — poczem na ponow ną prośbę 
w yda Sąd osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y.
P rzem yśl 2. grudnia 1922. 6

T. V. 158/22/5. W aw rzyn iec  Św ider, urodzony 1885 
r .  w Przytbyszów ce, pow iat R zeszów , syn M ikołaja i 
K atarzyny , pow ołany ogólną mobilizacją w sierpniu 
1914 do służby w ojskow ej, p rzydzielony do 17 pułku 
piechoty obrony krajow ej b ra ł udziai w wojnie i w r. 
1914 dostał sie do niewoli rosyjskiej. 1918 r. pozostając 
w obozie jeńców w Sam arze zachorow ał ną tyfus i 
zm arł w grudniu 1918 r. w szpitalu. G dy zatem  przyjąć 
należy, że zachodzi n staw ow e dom niem anie z par. 1 
ust, z  31. m arca  1918 r. L. 128 Dzpp., w d raża  się na 
prośbę Anny Św idrow ej postępow anie celem uznania za 
zm arłego  zaginionego, a jego m ałżeństw a za rozw iąza­
ne. W ydaje się ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądo­
wi lub adw . Dr. S chneew eissow i w  Rzeszow ie, któ­
rego  ustanaw ia  się obrońcą zw iązku małżeńskiego., w ia­
domości o pow yż wymienkNTTn. W aw rzy ń ca  Św idra 
w zy w a się, by  p rzed  niżej w? mnie ni onym Sądem  staw ił 
sie. lub w. inny sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd 
tu te jszy  na ponow na prośbę po dniu 15. ma^a 1923 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V.
R zeszów  dnia 14. października 1922. S 1

T. V. 417/22/4. Jakób  M aziarz, urodzony 1886 r. w 
G rzęsce pow iat P rzew o rsk , syn W ojciecha i Zofii, po­
w ołany  w sierpniu 1914 r. do służby w ojskow ej, p rzy ­
dzielony do anstr. 34 pufim piechoty obrony krajow ej, 
b ra ł udział w w ojnie na froncie ro sy ’skim, w sierpniu 
1914 r. dosta ł sie do niew oli rosyjskiej, w reku 1919 
p racow ał w w arsz tac ie  szew skim  w Tiutneniu u k iero­
w nika w arsz ta tu  szew skiego A ndrzeja R om anow :cza  
Trmiestiewa, m ieszkającego p rzy  ulicy „druga M asze- 
ro w sk a“ dnia 3. w rześnia 1919 r. cho ry  na hem oroidy, 
oddany  zosta ł do szpitala A ndrejow skiego w  Tiumeniu, 
a odtąd ślad za nim zaginał. G dy zatem  przy jąć należy, 
że zachodzi ustaw ow e dom niem anie z  pąr. 1 u s t  z 31. 
m arca  1918 r. L. 128 Dzpp. w draża  się ita prośbę Lud­
w iki M aziarz postępow anie celem uznania za zm arłego 
zaginionego, a jego m ałżeństw a za rozw iązane. W ydaje 
się ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i lub adw. 
Dr. Klemm annowi w R zeszow ie, k tó rego  ustanaw ia się 
obrońcą zw iązku m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yż 
w ym ienionym . Jakóba M aziarza w zyw a się. ab” przed 
niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił sie, łub w inny spo­
sób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na orsm w ra 
prośbę po dnfu 31. maja 1923 r. rozstrzygnie  o uzna­
niu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział V.
R zeszów  dnia 31. października 1922, 9
T. V. 137/22/4. Andrzej Pańczak. urodzonv 188C r. 

w Biaaej, syn M ichała i E w y, pobrany  w maju, do airsti 
węg. w ojska, przydzielony do 17 pułku piechoty o b ro ­
ny  krajow ei, pełnił słnżbę w K rakowie, a stąd  zdaje się 
w sierpniu 1915 r. odszedł na front rosyjski, żona o- 
trzym ała  ostatn ią  w iadom ość od niego 4. w rześnia 1913 
r.. poczetn ślad  za  nim zaginął. G dy zachodzi ustaw o­
we domniemanie z par. 1 u s t  z 31. m arca 1918 r, L. 
128 Dzpp., w draża  sie na  prpóbę Marji Pańczakow e! po-- 
stepGKStiie cekm uaattut m  asKrfege ugńtoaef©.
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W ydaje  się ogólne W ezw an ie , aby udzielono Sądow i 
w iadom ości o  po w yż wym ienionym . A ndrzeja P ańczaka 
w zyw a się, aby  przed niżej wym ienionym  Sądem  sta­
wił się, lub w inny :?posób uw iadom ił o sw em  życiu. 
Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po dniu 39. m aja 1923 
r. rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V.
R zeszów  dnia 25. października 1922. 10
T. 322/22. Jan  Zawalinski. urodzony w  roku 1887 w 

Uszni, pow ołany  zosta ł w sierpniu 1914 do austriackiej 
służby w ojskow ej i sfuż.ył przy  13 p. ułanów  w m ia­
steczku C zapryk  na W ęgrzech, gdzie m iał sobie w y­
strzałem  odebrać życie jeszcze w r. 1914 i od tego
czasu w szelki słuch o nim zaginął, co stw ierdza po­
św iadczenie urzędu gminnego w Uszni. O dy w obec po­
w yższego praw dopodobnem  jest, że zaginiony nic żyje. 
P rzeto  na  w niosek M ichała Z aw aiińskiego w draża  się 
postępow anie cel.c.in uznania Jana  Zaw aiińskiego za 
zm arłego. W ydaje się przeto  w ezw anie, aby udzielono 
Sądow i lub kura to row i ad w. H csslow i w Złoczow ie 
w iadomości o zaginionym . G dyby zaginiony żył, w inien 
Sądow i donieść o sw eni życiu. Na ponow ny w niosek 
PO upływ ie 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia ed.yktn w  
„G azecie L w ow skiej" rozstrzygn ie Sąd ostateczn ie  po­
w yższy  wniosek.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Złoczów  dnia 7. listopada 1922. 11
T. 168/22/4. Zarządzenie postępow ania celem uzna­

nia za zm ariego. S teian  Iwanczuk. syn Fedora, urodzo­
ny  w Rudnikach pow . Sniatyn dliia 19. lutego 1888, 
ożeniony z Eudokią z D iakonów  od 9. czerw ca 1914, 
w edle zaprzysiężonych zeznań św iadka F.udokji Jurczuk 
pow 2any w sierpniu 1914 z pow odu ogólnej mobili­
zacji do austriackiej służby w ojska austr. węg. odby­
w ał służbę przy  obronie krajow ej Nr. 216 kom pania 1 
w Stym niknch w Polsce. O statn i raz  pisat żonie 29. m a­
ja 19)6 z Morawji w r. 1917 i 1918 św iadek odnióst się 
do C zerw onego K rzyża we W iedniu w zględem  poszu­
kiw ania za mężem , k tóre  pozostało licz skutku. W edle 
pośw iadczenia urzędu gminnego w Rudnikach z dnia 2. 
czerw ca 1922 Stefan S ław czuk Fedora nie pow rócił do­
tychczas do gminy. G dy zatem  m ożna przyjąć, że za is t­
nieją w arunki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w 
myśl par, 24 L. 2 uc„ zarządza  się na w niosek Eu- 
dokji z D iakonów  Iw ańczuk. żony  zaginionego postę­
pow anie celem uznania w ym ienionej osoby za zm artą, 
i ogłasza się w ezw anie, ażeby udzielono w iadom ości o 
zaginionym Sadowy albo p. adw . Dr. E rdheim ow i w 
Zabłotow ie. k tórego ustanaw ia się kuratorem  i obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego, S tefana S ław czuka w zyw a sie- 
aby  staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po  dniu 1. maja 1923 Sąd na 
ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za 
zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sad okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja 20 . październ ika 1922. 15
T. 185/22. Zarządzenie postępow ania cel Am uznania 

za zm arłego. W.asyJ H ryhorciów  s. G eorga ur. w Sło- 
bódce leśnej pow iat Kołom yją 13. stycznia 1889, oże­
niony od 25. lutego 1919 z M arją z Kostiukow,. w edle 
zaprzysiężonych  zeznań św iadka i w nioskodaw czym  
Marii H ryhorciów . w stąp ił do w ojska ukraińskiego. Po  
zaw arciu m ałżeństw a w 2 tygodnie p isał do żony z pod 
Tarnopola, k tó re  To pismo zaginęło. W edle pośw iad­
czenia urzędu gminnego w S łobódct leśnej z dnia 29. 
m aja 1920 W asyl H ryhorciów  <9185 pow ołany do w oj­
ska ukraińskiego nic dał o  sobie w gminie żadnej w ia­
domości. G dy zatem  można przyjąć, że zaistnieją w a­
runki ustaw ow ego dumn-lemania śm ierci w m yśl par, 24 
1. Z uc. itd.. w draża się na w niosek Marii H ryhorciów  
D o s tę p o w a n ia  celem uzrtania w ym ienionej osoby za 
zm arłą i ogłasza sic w ezw anie, ażeby  udzielono w iado­
mości o zaginionym  Sądow i, albo p. adw . D r. M arrno- 
roschow i. w Kołomyi, k tó rego  ustanaw ia sie kuratorem
1 obrońca w ęzła m ałżeńskiego. W asyla H r y h o r c i ó w  
w zyw a się, aby  staw ił się przed podpisanym  Sądem , 
bib w  inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 15. maja 
1923 Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie p 
uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sad okręgow y. O ddział IV.
Kołom yja 10. listopada 1922. 16
T . 278/22. Zarządzenie postępow ania celem uznania 

za zm arłego. Iw an M irka syn Ili, urodzony 30. grudnia 
1887 w N ow osielicy pow iat Z abtotów , ożenionego od 10. 
lutego 1912 z Anną z K nyszów, w edle zaprzysiężonych  
zeznań św iadka i w nioskodawczymi Anny M irka, pow o­
łany  został w roku 1914 na w ojnę i w cielony zosta ł do 
40 p. polnej a rty le rii ^austriackiej. W  dw a tygodnie po 
odejściu na w ojnę pisał żonie z m iasta  Linz, że jes t 
zdrów , a  od tego czasu słuch o  nim zaginął. W edle 
pośw iadczenia gminy Nowosielice Iw an M irka syn lii 
dotychczas z w ojny nic w rócił. G dy zatem  można 
przyjąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom niem a­
nia śm ierci w m yśl nar. 24 1. 2 u. c. itd., w draża  się 
na w niosek Anny M irko postępow anie celem uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą  i ogłasza się w ezw anie, 
ażeby  udzielano w iadom ości o zaginionym  Sądow i albo 
P. adw . D row i E rdheim ow i w Zabłotnw ic. k tórego  u- 
stanaw ia sie ku ratorem  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. 
Iw ana M irkę w zy w a się, aby  staw ił się przed podpisa­
nym Sądem  lub w inny sposób dał zaać  o sobie. Po 
dniu I. Hpca 1923 Sąd na ponow ny w niosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

'S ą d  okręgow y. O ddział IV.
Kołom yja dnia 30. grudnia 1922.; 17
T. 332/221 Z arządzenie postępow ania celem uznania 

,z a  zm arłego. Iw an M aciuk syn K atarzyny  nr. w Kor­
d o w ie  10. stycznia 1882 ożeniony od 18. lutego 1908
2 Anną z Popeluków  w edle zaprzysiężonych  zeznań 
f* is d k a  j ywhoskodąwczyni Anny Maciuk powołany, pą

w ojnę do. w ojska austr. w  r. 1914 w cielony d o  24 pp. 
15 kotmp. pisał zonie w  trzy  tygodnie  po odejściu do
w ojska, k tó re  10 pism o o trzy m a ła  w nioskodaw czym  - 
rok później. W  piśmie tern donosił żonie, że jes t zdrów  
i odenodzi na front serbsk i i od tego czasu słuch o nim 
zaginął. G dy zatem  m ożna przyjąć, że zaistnieją wa- 
ru m i ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w m yśl par. 
24 i. 2 uc. itd. w draża  się na wniosek Anny Maciuk 
postępow anie celem uznania w ym ienionej osoby za 
zm arłą  i ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w ia­
domości o zaginionym Sądow i albo p , adw . Dr. Leo­
nowi Schulbaum ow i w Kołomyi, k tórego  ustanaw ia się 
kura to rem  i obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. Iw ana Macia­
ka w zyw a się, aby  staw ił się p rzed podpisanym  Są­
dem lub w rrmy sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. 
lipca 1923 Sąd ną ponow ny w niosek orzeknie o sta­
tecznie o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ał­
żeństw a.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja 10. grudnia 1922. 18
T. IV. 242/22/3. Z arządzenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. Józef M ajdak, syn Jan a  i Rozalii 
z Chrząszczow ą urodzony dnia 9. m arca  1881 roku w 
K oszaraw ie pow iat Ż yw iec i tam  zam ieszkały , rolnik, 
b iorąc udział w wojnie św iatow ej jąko zolnierz 56 pp. 
b. arm ji austro-w ęgiersk iej, ostatn i raz pisał do żony 
w czerw cu  1916 roku, a wedle zaprzysiężonych ze­
znań świadkówą zosta ł on w tym że czasie w bitwie 
pod Buczaczem  w e wsi Olesi ciężko ranny i odtąd 
niema już o nim żadnej w iadom ości. G dy zatem  moż­
na przyjąć, że zaistnieją w arunki dom niem ania śmierci 
z ustaw y z 31. m arca 1918 r. Nr. 128 dzup. zarządzą 
się na w niosek żony jego Anny M ajdukowej postępow a­
nie celem uznania w yż w ym ienionego za zitiariego. 
O głasza się p rzeto  w ezw anie, aby  o zaginionym udzie­
lono w iadom ości tut. Sądow i. Józeia M ajdaka o ile żyje, 
w zyw a się, aby  staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub 
w  inny sposób d a ł znać o sobie. Po  sześciu ntiesią- 
cacn od dnia ogłoszenia tego zarządzenia w „G azecie 
L w ow skiej" Sąd na ponow ny wniosek w'yda o sta tecz­
ne orzeczenie.

Sąd okręgow y, oddział IV.
W adow ice dnia 12. października 1922. 11991
T. IV. 299/22/2. Z arządzenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. M arcin Józef 2 im. syn Tom asza 
i M agdaleny z D rożdżów  urodzony dnia 13. paździer­
nika 1863 w B rzeźnicy  pow iat Oświęcim i tam  zam iesz­
kały, rolnik, w y jechał przed 35 la ty  do Am eryki, stam ­
tąd napisał w kró tce po w yjeździe ty lko  jeden list do 
rodziny, poczem  o życiu jego niema już żądnej w ia­
domości. Gdy zatem  przyjąć można, że  zaistn ieją w a­
runki dom niem ania śmierfcLz par. 24 L. 1 k. c., za rzą ­
dza się na w niosek siostry  jego M arianny z Kloców 
H erodow ej postępow anie celem  uznania w yż w ym ie­
nionego za zm arłego. O głasza się p rze to  w ezw anie, 
aby  Sądow i albo Dr. S. F ischgruntow i adw okatow i w 
W adow icach, k tó rego  ustanaw ia się kuratorem , u- 
dzielono w iadom ości o zaginionym . M arcina Józefa 2 
im. Kloca, o ile żyje, w zyw a się, aby  staw ił się przed 
podpisanym  Sadem  lub w inny sposób dał znać o so­
bie. P o  upływ ie roku od dnia ogłoszenia tego  za rzą ­
dzenia w ..Gazecie L w ow skiej" Sąd na pouow ny wnio­
sek w y d ^ to s ta te c z n e ' o rzeczenie.

Sąd okręgow y, oddział IV.
W adow ice dnia 20. listopada 1922. 11983
T. VI. 226/22/5. W drożenie postępow ania celem 

uznania za  zm arłych. Jan  M ądrzyk, rolnik z Pojaw ia, 
pow iat Bochnia, urodzony tam że 1881, p rzydzielen i 
1914 do 58 putku piechoty, w edług zeznań F rauciszka 
Kózki, poległ 1916 na froncie w łoskim . Jęd rzej Mą­
drzyk, rolnik z Pojaw ia, urodzony tam że 1895, p rzy ­
dzielony 1914 do 57 pułku p iechoty , według  zeznań 
F ranciszka K ow alczyka ranny  1915 na. wsenodnim  fron­
cie, nie daje znaku życia. G dy p rzy jąć  należy ,  że za­
chodzi ustaw ow e domniemanie z par. 1 ust. z 31. m ar­
ca 1918 Nr. 128 Dzop., w draża  się na p rośbę Jana 
Miki postępow anie celem  uznania wymiesnfiorrych za 
zm arłych i ogłasza się w ezw anie, aby udzielono Sa­
dowi w iadom ości o zaginionych. Jana  M ądrzyka j Ję ­
drzeja M ądrzyka w zyw a się. aby  przed podpisanym  
Sądem  staw ili się lub w  inny sposób uwiadomili  o 
s-^em życiu. Sąd na ponow ną prośbę po dniu 15. lip­
ca 1923 rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłych.

Sąd okręgow y cyw ilny , O ddział VI.
K raków  dnia 27. w rześnia 1922. 11770
T. IV. 293/22/2. Z arządzenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego  i m ałżeństw a za rozw iązane. 
F ranciszek  G ałuszka syn F ranciszka i Zołji z W aw aków  
urodzony dnia 21. sierpnia 1887 w P o rąb ce  pow iat 
B iała i tam  zam ieszkały  robotnik, b io rąc  udział w 
wojnie św iatow ej jako żołnierz 56 p. p. b. arm ii au­
stro -w ęgiersk iej ostatn ia  w iadom ość o sobie dał żonie 
k a rtk ą  połową z końcem  sierpnia 1914. poczem ślad 
o ni ni. zaginął. G dy zatem  m ożna p rzy jąć, że  zaistnieją 
w arunki dom niem ania śm ierci z u staw y  z 31. rnaręa 
1918 Nr. 128 Dzpp. i z par. 112 kc., za rządza  się wnio­
sek  żony jego Julianny  G ałuszkow ej postępow ai/ję 
celem uznania w yż w ym ienionego za zm arłego, a m ał­
żeństw a m iedzy nim a w nioskodaw czynią dnia 29. 
stycznia 1912 zaw arteg o  za rozw iązane. O głasza sie 
przeto  w ezw anie, aby o zaginionym udzielono w iado­
mości Sądow i lub Dr. W ładysław ow i W odzińskiem u 
adw okatow i w W adow icach, k tó rego  ustanaw ia się 
kuratorem  zaginionego i obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. 
F ranciszka G ałuszka, o ile żyje. w zyw a sie, aby s ta ­
w ił sie przed podpisanym  Sądem  lub w  inny sposób 
dał znać o sobie. P o  sześciu m iesiącach od dnia ogło­
szenia tego zarządzen ia w ..G azecie L w ow skiej" Sąd 
na ponow ny w niosek w ydał osta teczne  orzeczenie.

Sad okręgow y. O ddział IV.
.Wadowice dnią 31, p ą ź d a e n ^  i922. 1199.4

T. IV. 248,22,2. Z arządzenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego. Józef Kęsek syn W ujciCcna i 
K a ta rzy n y , z D ąbrow skich, u rod z on dnia 16. marew 
1885 w Lękach powiat M yślenice • 'tum  zam ieszkały, 
rolnik, biorąc udział w wojnie świwfówej jako żołnierz' 
•SI pp. arm ji austro -w ęg iw sk ie j. ostatn i raz  pisał do 
/•jjjiy dnia 18. grudnia i 917, pocmeifi ślad o nim zaginął. 
Gdy zatem  przy jąć można, że zaistnieia \v;.nmki uo- 

! mniem ania śm ierci z ustaw y  z 3 i. m arca 1918 Nr. 
128 Dzpp.. zarządza się na wniosek i: go żtii:V Mar}* 
Kęskowej postępow anie celem uznania wyż w ym ienio­
nego za zm arłego. O głasza sie p rzeto  w ezw anie, aby o 
zaginionym udzielono Sądow i w iadom ości. Józefa 
Kęska o ile ;-viy. w y - - . .  -•'<•. ..by sfte-.włł się p rzcó 
podpisanym  Sądem  lub w inny sposób Ją ł , a ;. <„• so­
bie. Po  sześciu miesiącach od dnia ogłoszenia tego  za­
rządzenia w ..Gazecie. L w ow skiej" Sąd nu ponow ny 
w niosek wycfc ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręgow ’-. O ddział IV,
W adow ice dnia 14. października 1922. 11990
T. 140/22/6. Edykt. M icha/ Bilski syn P iotra, gr. 

kat. urodzony 22. października 1882 w W eryniu : ta m - ' 
że ostatnio zam ieszkały , ożeniony 20. listopada 1906 z 
K atarzyną Bilską, pobrany w r. 1914 do w ojska au­
striackiego, p rzebyw ał w r. 1918 na froncie włoskim 
i tam  miał w edle zaprzysiężonych zeznań św iadka Mi­
chała S tasiow ą zachorow ać, od tego też czasu w sze l­
ki znak o jego życiu zaginął G dy la te m  p rzy j®  nale­
ży, że zacnodzi ustaw ow e domniemanie śm ierci, p rze­
to w draża się na prośbę iego żony K atarzyny Bilskiej 
postępow ania celem uznania za zm arłego i ce le ’' 1 roz­
wiązaniu m ałżeństw a. W ydaje się przeto  ogólne w ez­
w anie. aby udzielono Sądow i J:;b kura tto row i i obroń­
cy w ęzła m ałżeńskiego adw . Drowi Kaiuskiemu wia­
domości o pow yż w 1,'m ienionym . M ichała Bilskiego 
w zyw a sie, aby przed niżej wym ienionym  Sadem s ta ­
wił się lub w inny sposóh uw iadom ił o sw ein życiu. 
Sąd tu tejszy  na ponow ną prośbę dopiero po upływ ie, 
6 (sześciu) m iesięcy liczne od dnia ogłoszenia ninieiszei 
uchw ały w „G azecie Lw ow skie!" rozstrzygnie o u- 
znan.iu za zm arłego i o rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y. O ddział TV
S try j dnia 3. października 1922. 34;
T, 191/22/4. Edykt. Nykofa K oturbasz syn Józefa, 

urodzony 7. października 1882 w S w aryczow ic i tam ­
że ostatnio zam ieszkały  gr. kat. ożeniony dm'a 9 , lu­
tego  1909 z Anną ur. R ybczak. pobrany w r, 1014 <j0  
wojska austr.,. b ra ł w edle zaprzysiężonych zeznań ś\v. 
N ykoły G uiąnycza w dniu 1 listopada 1914 udział w 
bitw ie z Rosjanam i pod Lopatow em  i od tego czasu 
zaginął w szelki ślad o iego życiu. G dy zatem  przyjąć 
należy, że zachodzi ustaw ow e dom niem anie śm ierci, 
p rze to  w draża się na prośbę iego żony Anny K otur- 
basz postępow ania celem uznania za zm arłego oraz 
ro zw iązaw t m ałżeństw a. W ydaje  się przeto  ogólne 
w ezw anie, aby  udzielono Sadow i lub kura to row i,_L,a- 
b ro ń ć y  w eźła  małż. D row i S ternhelaw i adw . w S try ju  
w iadom ości o pow yż w ym ienionym . N rko łę  K oturhasza 
w zyw a się. aby  przed niżei w ym ienionym  Sadem  s ta ­
w ił się. lub w  Inny sposób irwiadnmił o sw em  życiu. 
Sad tu te jszy  na ponow ną prośbę dopiero po upływ ie 
6 G ześciu) miesiecw licząc od dniu ogłoszenia ninieiszei 
uchw ały  w  „G azecie L w ow skiej" r o7.strzvgnie o uzna­
niu za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sad ołcręgow r, Oddzia ? IV.
S try j dnia 17 listopada 19??. 33

r .c -r: ? : . r ,7  c a B W i e s z c z s s i i  -i.

Cg I 365/22/13. Edykt. S trona  pow odow a Zacha 
rjasz Silber w R zeszow ie w niosła skargę przeciw  s tro ­
nie pozw anej: 1) C yrli Feld, 2) R ylce W eitm an zam. 
Leiner, 3) Rem ischow i W eitm anow i, 4) Leisorowi W eit- 
m anow i, 5) Pepi Zifter. 6) Salam onow i W eitm anow i, 7) 
Helenie W eitm an, 8 ) A ronow i W eitm anow i. 91 Józefow i' 
W eitm anow i i spól. o uznarte  p raw a w łasności realno­
ści Lwti, 1142 gm. R zeszów . Audjencja do ustnei roz­
p raw y  została  w yznaczona na 5 lutego 1923 godz. 9 
przedpoł. w tym  sądz.ie biuro Nr. 46 II. p iętro. Ponie­
waż miejsce pobytu stro n y  pozw anej jest nieznane, u- 
stanaw ia  się adw . dr. W iesnera w R zeszow ie k u ra to ­
rem. k tó ry  ią będzie zastępow ał na lei koszt i n iebez­
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika.

Sad okręgow y. O ddział I.
R zeszów , dnia 10. grudnia 1922. 60

F„ \ ’c- IV- 126 92 2. E jh k t. Ha FHecenuH Tpoąopn 
H u B in cB C b K oi' eaM. HJBapKOBCbKoY, 8  „lun 5  rpy.THH 1 9 2 :'  
C .yą OKpyjKHHH b  3 o j io u e p .i n o  ą y M n i §  45  3 . n  H a n u a e*  
n p u j n o f lu o  n eB lA O M oro 3  Mirun u o O n r y  M hko:i;-. I I l B a p -  
KOBCLKoro, c n H a  B a n o m  i Mapil ' 3  r y M p m o it iB  IIInanK O -  
BCbKHx upaBOCjmBHoY BipH , jiYt 36, O y H iim r o  c n v » c a m o r o  
b MnTaaBHi 4>ipUB , . 3 iB f e p  i Cica" b 3 ( a o s e B i ,  in o 6 n  ąn 
o ą H o r o  p o n y  B T yT  C y a  s r o j t o c u B e B  i 3 a n B H B ,  o n  t o o p ;  
yą ep jK yB aT H  e y n p y a c e B C b K y  s B a s b  3  T e o ą o p io  y p  f l u y -  
uieB C i.K  H), B u p o th b h L m  c a y i a i o  nu  n o r b . i ią u a  M ąjiaóp  
n p a B H y  n ia c T a B y  f l0  jg a ą a u H B  p03BH 3aH H n B a K jn o u eflo r b
3  u h m  cynpyiKecTBa.

Cyą OKpyJKHBH BijWH.T IV 
3osooiB, AH« 10. rpyjiHH 92 *. j2

P rez . 25.055122. O bw ieszczenie. Sąd apelacy jny  w 
K rakow ie uchw alił dla sw ego  okręgu na rok 1923: 
a) ustanow ić dla w iększych gospodarstw  przew ażnie 
rolnych stopę p rocentow ą na 4% . b) ustanow ić dla 
w iększych gospodarstw* p rzew ażnie  lasow ych s to p ę , 
procentow ą na 5%, c) natom iast odnośnie do budyn­
ków niepołączonych z gospodarstw em  rolnem, lasow err 
lub gospodarstw em  przem ysfcw etn  odstąpić od u s tan o -1 
.wierną stopy procentowe! i  ząlecać .w y^yaudloeh po-,



t— — — ---------------------------------------- ----
itezeby każdorazow e ustanaw ianie w artości obiegow ej 
iw drodze indyw idualnego oszacow ania.

Sad apelacyjny.
K raków , dnia 29. grudnia 1922. 41

„GAZETA LWOWSKA z dnia 6. stycznia 19(23.

t WY*?©Ił|  PR&SOWE.

P r  III. 1/23. Sąd okręgow y karny , jako p raso w y  o- 
jz e k l na w niosek P ro k u ra tu ry  po myśli § 493 p. k.: 
T reść zam ieszczonego w num erze 306 periodycznego 

,"czasopisma „N aprzód" z daty  K raków , dnia 31 grudnia 
'J322 artykułu  z napisem  „C ivi]bagase“ zaw iera  w uste- 
Jpacn a) od słów  „N aprzód c. i k. o ficer" do siów  „ trzy - 
"ribŁĆ się m ożliw ie najdalej", b) od słów  „bo tam  nie m a“ 
'do  słów  „byłoby  ciekaw e", c) od słów  „czy pozw olą 
dalej krzew ie", do słów  „cesarsko-kró lew skie  baczki", 
/znam iona w ystępku z §§ 300 i 491 u. k. o raz  artyku łu  °  
'u s taw y  z dnia 17. grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. ex 19.63 za­
g a z u je  się rozszerzan ie  inkrym inow anych ustępów  z te- 
* o  artykułu , za tw ierdza  się zarządzoną przez P ro k u ra ­
tu r ę  konfiskatę pom ienionego num eru, a p rzy trzym ane 
'egzem plarze tego czasopism a mają być  zniszczenie.

Sad okręgow y karny.
K raków , dn ia  2. styczn ia  1923. 64

I I
L. 19/21/7. P ip tr Szczurek, gospodarz z Zawoji Nd. 

*336 pozbaw iony częściow o w łasnow olnośei z powodu 
m arno traw stw a . D oradcą jest jego żona Regina z  Cho- 
'w aniaków  Szczurkow a. 26

Sąd  pow iatow y, O ddział I.
M aków , dnia 4. czerw ca 1922.
P . 142/6/55. O głoszenie. Zaw ieszona kura te la  nad  

■ K azimierzem O strów ka z W oroch ty  zosta ła  uchyloną. 
Sąd pow iatow y O ddział HI.

BeJz, dnia 15. grudnia 1922. 35

r F B R M Y . ]
Firm, 246/22. Rg. C I 201. U chw ala Senatu . P rzy ­

chylając się do wniosku Sim sona H ubnera i tow . o wpi- 
'sanie do re jestru  spółek z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią Spółki zaw iązanej w m yśl u staw y  z 6. m arca 1906 
'Nr. 58 Dz. u. P. poleca się prow adzącem u re jestr han­
dlow y przy  tus. Sądzie okręgow ym , aby  w re jestr O d­
dział €  w pisał spółkę pod firm ą; „Fabryka kaw y co­
dziennej, spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w 
S tan isław ow ie"; po rusku: „F ab ry k a  szczodennoi kaw y , 
w S ta n is łą  vov. e n o  u ku: „‘hi.ópHKu moąeHHOi i ami 
ciiijiKa a ó<$m. uiąuoB b CT2 Ht«f.iaB0W*; po " iem  ec 

iku: „AUtags Kaffee Fabrrk O. m. b. H. in Stanłslau". 
S iedziba spółki jest S tan isław ów . P rzedm iotem  przed­
sięb iorstw a spółki jest produkcja i sp rzedaż suręgatów  
/kaw ow ych, dom ieszek do k aw y  i palenie kaw y. Kapi­
t a ł  zak ładow y spółki w ynosi 3,200,000 Mkp. i został 
przez spólników w całości w płacony. Zaw iadow cam i 
spółki zostali ustanow ieni: Simson H ubner, Józef Lisi- 
kiew icz. W łodzim ierz L itw inow icz i H enryk  W ind- 
reich, a zastępcą Sim sona H ubnera jest Samuel Fach, 
zaś zastępcą H enryka W indreicha jest H enryk Horn. 
'Do w ażności uchw ał zarządców  po trzeba  zgody trzech  
d y rek to ró w . Do podpisu firm y spółki są  upraw nieni 
trzej dy rek to row ie  łącznie, a m ianow icie: Simson Hub 
n e r i H enryk  W indreich w espół z Józefem  Lisikiew i- 
czem lub W łodzim ierzem  L itw inow icz om. W  m iejsce 
Sim sona H ubnera upraw nionym  jest do podpisyw ania 
.firmy Sam uel Fach. zaś w m iejsce H enryka W indreicha 
upraw nionym  test do podpisyw ania firm y H enryk Horn. 
Podpis firm y następuje w ten sposób, że pod brzm ie­

n iem  spółki podpisujący podpisze sw oje nazw isko. S to ­
sunki p raw ne Spółki: K ontrakt Spółki zosta ł zaw arty

t-y S tan isław ow ie dnia 30. siernnia 1922 do 1. rep. 3481.
Dzień wpisu 28 październ ika 1922.

S ^ d  okręgow y inko handlow y. O d d z i a ł  II.
Stan isław ów  dnia 28. października 1922. 11883
Firm. 226/22. Rg. C I 211. U chw ała Senatu! W pisa­

no w re jestrze  Rg. C I. spółkę pod firm ą: Bank Zjed­
noczonych M ieszczan, spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w S tan isław ow ie. S iedziba spółki jes t S ta ­
n is ław ów . S tosunki p raw ne  spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie spółki z da ty  S tan isław ów  dnia 1. lipca 1922 
we form ie aktu notaria lnego  do , 1 rep. 3987 zdziałanego. 

'C zas trw an ia  spółki jest n ieograniczony. P rzedm iotem  
,p rzedsięb io rstw a spółki jes t: 1) dyskont i redyskon t 
w eksli, tra t, rym es, czeków , w aw an tów , 2) nabyw anie 
i pozbyw anie w ierzy telności i papierów  w artościow ych, 
3) udzielanie pożyczek (zaliczek) na w ierzytelności, fak­
tu ry , lis ty  przew ozow e, to w a ry  i p łody surow e w szel­
kiego rodzaju, o tw ieran ie  k redy tu , ew entualnie także  w 
formie specjalnych bieżących rachunków , 4) przyjm ow a­
nie w kładów  n a  rachunek b ieżący  lub na książeczki 
imienne, 5) zakładanie, prow adzenie i finansow anie 
p rzedsiębiorstw  p rzem ysłow ych  i handlow ych, uczestni­

czen ie  w tyićn przedsięb iorstw ach  w jakikolw iek spo­
só b , tw orzenie  assocjacii k redytow ych , handlow ych i 
przem ysłow ych , prow adzenie in teresów  istniejących 
przedsiębiorstw  i associacji, 6) urządzenie i p row adze­
nie pubjicznych i p ryw atnych  domów składow ych i wol- 
Wych składów , 7) kom isow e pośredniczenie w sub­
skrypcjach pożyczek państw ow ych  i komunalnych, ak ­
cji, obligacji, listów  zastaw nych  i wogóle papierów  w a r­
tościow ych m ających obieg w kraju. 8) nabyw anie i po­

zbyw anie nieruchom ości tudzież pośrednictw o p rzy  ich 
obrocie, 9) nabi-wanie, eksploatow anie tudzież pośred­
niczenie przy  kupnie i sp rzedaży  koncesji, paten tów  i 
przyw ilejów , 10) dz ierżaw a lub zarząd  publicznych o  
p lat i danin, 11) w ykonyw anie w szelkiego rodzaju bu­
dowli na w łasny lub cudzy rachunek. Kapitał zalłfado- 
w y spółki w ynosi 1,530.000 Mikp. j zo sta ł p rzez  spólni­
ków  w całości w płacony. Z aw iadow cam i spółki zostali 
ustanow ieni: W łodzim ierz D ąbrow ski, w łaściciel real­
ności w S tanisław ow ie i Leon Ziobrow ski. redak to r 
czasopism a „K urjer S tanisław ow ski w S tan isław ow ie". 
Podpis firm y następnie w ten sposób, że pod w yciśniętą 
w ydrukow aną lub w ypisaną firmą spółki um ieszczają 
dw-aj zaw iadow cy lub jeden zaw iadow ca i p rokurzysta  
sw oje podpisy. Dzień wpisu 10. listopada 1922.

Sąd okręgow y, jako  handlow y. O ddział II. 
S tan isław ów  dnia 9. listopada 1922. 11871
F inn . 1635. Rg. B. I. 44. Zm iany dotyczące firm y 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 38. października 
1922. S iedziba firm y Lw ów . Brzm ienie firm y; Polski 
B ank przem ysłow y we L w ow ie S. A. Zm iany: U chw a­
łą w alnego zgrom adzenia akcjonariuszy  z dnia 20. maja 
1922, zp-twierdzonej postanow ieniam i M inistrów  skarbu, 
p rzem ysłu  i handlu z da ty  W arszaw a 30. czerw ca 1922 
N. Dk. 2605/IH, postanow iono podw yższenie kapitału  
zakładow ego. w ynoszącego 507,920.000 Mkp. o 
542,080.000 Mkp., a to  do w ysokości 1,050.000.000 Mkp. 
p rzez  emisję 1,936.000 sztuk akcji gotów ką pełno w pła­
conych i na okaziciela opiew ających po 280 Mkp. im. 
w art. każda . Dr. S tan isław ow i Solańskiem u udzielono 
p rokurę dla filii w W arszaw ie . M ichałowi K rólikow ­
skiemu udzielono p roku ry  dla filji w  Lodzi.

"Sad okręgow y jako handlow y O ddział IV.
L w ów . dnia 17. października 1922. 11823
Firm . 574. stow . IV. 369 W pis rozw iązania s to w a­

rzyszenia. Do re jestru  w pisano dnia 1 w rześn ia  1922. 
Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Rtrskie pa-
siecznycze T ow arystw o . stow . zar. z ogr. por. W pis 
szczegó łow y: na w niosek R ady  spófdzieczei rozw iązuje 
się s tow arzyszen ie  z powodu nieczynności. L ikw idację 
p rzeprow adzi ostatn i zarząd  zgodnie z przepisam i aTt. 
76—84 ust. o  spółdzielniach.

Sad okręgow y iako handlow y, O ddział IV. 
L w ów , dnia 19. sierpnia 1922, 11821
Firm . 1703. Rg. A. II. 60. Zm iany dotyczące firm y 

już w pisanej Do re jestru  w.pisano dnia 7 lutego 1922. 
Siedziba firm y: Skniłów . Brzm ienie firm y: Cegielnia
Skniłów , Laise i Ska. Zm iany: Spólnik Andrzej M ać­
ków  w ystąp ił, zaś do spółki w charak te rze  spólników 
jaw nych  p rzystąp ili: Rudolf Bisanz, dzierżaw ca dóbr w 
Z lotkow icach, K arolina Zahkajow a w. P rzem yślu  i W ła­
dysław  S kałcw sk i w Skniłow ie. Spólniczka Adela 
L aise  w yszła  za m ąż i nazyw a się Skałow ska.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV 
L w ów , dnia 6. Lutego 1922. 11820
Firm . 1471. Rg. A. IV. 159 W pis firm y spółkow ej. 

Do re jestru  w pisano dnia 3. październ ika 1922. S iedziba 
firm y Lw ów . B rzm ienie firm y: Klinika galanterii i
sp rzedaż w yrobów  galan tery jnych  i skórkow ych 
M edw ecki i Sauerstrom , kupcy w e Lw ow ie. 
Form a p raw na: Jaw n a  spółka handlówek od 1-go
•w rześnia 1922. Jaw ni spólnicy; Ł ukasz M edw ecki i Nor­
bert N atan S auerstrom , kupcy we Lw ow ie. P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: prow adzenie kliniki galanterii i sp rze­
daży w yrobów  galan tery jnych  i skórzanych. Z astępstw o  
i podpis firm y: Do zastępstw a i podpisyw ania firm y
jest upraw niony  każd y  ze spólników  z osobna. Podpis 
firm y nastąpi w ten sposób, że do w yciśniętego stam pi- 
iją, drukow anego lub przez kogokolw iek bądź w ypisa­
nego brzm ienia tej firm y jeden z dwu spólników  doda 
sw oje nazw isko.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia 28. w rześn ia  1922. *18717
Firm. 1410. Rg. C. VI. 313. W pis firm y spółkow ej. 

Do re jestru  w pisano dnia 27 października 1922. Siedziba 
firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: D obrobyt, spółka handl. 
p rzem ysłow a z ogr. por. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a; 
Zakupno i odsprzedaż na  rachunek w łasny  o raz  osób 
trzecich : a) galanterii szkknnej, niklowej i drew nianej, 
b) a rtyku łów  technicznych. W ysokość kap ita łu  zak łado­
w ego; 400.000 Mkp. pełno w płaconych. Z aw iadow ca: 
Juljan F ischer p rzem ysłow iec we Lw ow ie. F orm a spół­
k i; SpóTka opiera się na kon trakcie  zdziałanym  we for­
mie aktu notarialnego do 1. rep. 21098. C zas trw an ia  
spółki nieograniczony. Spółka może jednak być w cześ­
niej rozw iązana po upływ ie jednego roku od dnia p ra ­
wom ocności w pisania jei do re jestru  handlow ego. Pod­
pis firm y w ten sposób, że pod napisanem , w ydruko- 
w anem  tub stam pilją w yciśniętem  jej brzm ieniem  usta ­
now iony za w ! ' "  "odpis.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów . dnia 17. października 1922. 11816
Firm . 1381. Rg. A. IV 147. W pis firm y kupca poje­

dynczego. W pisano do re jestru  4 w rześn ia  1922. S iedzi­
ba firm y; L w ów . B rzm ienie firm y: Ch. S tad ler. P rzed ­
m iot p rzedsięb io rstw a: Handel detailiczny konfekcji suk­
na i tow arów  galan tery jnych . Posiadacz firm y. Chaim 
S tad ler rec te  R aps we L w ow ie, Jagiellońska 15. P roku­
rę  udzielono Jakóbow i S tad lerow j urzędnikow i firmy. 
Podpis firm y nastąpi w ten  sposób, że pod w yciśniętą 
stam pilją brzm ieniem  firm y umieści sw ój podpis posia­
dacz firm y atbo też p rokurzysta .

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
L w ów  dnia 28, sierpnia 1922. 11814
Firm. 767. Rg. C. VI. 187. W pis firm y spółkowej. 

Do re jestru  w pisano dnia 10 sierpnia 1922. Siedziba fir­
m y; Lw ów . Brzm ienie firm y: Dom m eblow y W iśniew ­

ska i Kambur, spółka z ogr. odp. P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw a: Zakupno i sp rze fcż  mebli en g ros i en detail. 
C zas trw an ia  spółki: nieograniczony. K apitał zak łado­
w y spółki w ynosi 300.000 Mkp. Samuel K am bur wpłacił 
150.000 Mkp.. zaś Józefa  W iśniew ska w niosła do spółki 
urządzenie lokalu p rzy  ul. W ałow ej 11 we Lw ow ie, 
w artości 150.000 Mkp. N azw iska zaw iadow ców . Józefa 
W iśniew ska i Samuel K am bur w e Lw ow ie. Podpis fir­
m y następuje w ten sposób, że pod w ypisanem , w ydru- 
kowan&in lub stam piłja w yciśniętem  brzm ieniem  firmy 
um ieszcza oboje zaw iadow cy sw oje podpisy. Stosunki 
p raw ne: Spółka opiera się na kon trakcie  notarialnym  z 
d a ty  L w ów  29. kw iętn ia  1922 1. rep. 17349.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y. O ddział IV. 
L w ów  dnia 29. lipca 1922. 11815
Firm. 1634. Rg. B. I. 123. Zm iany do tyczące firm y 

już w pisanej. Do rejestru  w pisano dnia 28 paździer­
nika 1922. Siedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y : 
Spółka akcyjna eksploatacji soli potasow ych. Zmiany: 
U chw alą w alnego zgrom adzenia akcjonariuszy  z dnia 2. 
m aja 1922. zatw ierdzona postanow ieniem  M inisterstw a 
P rzem ysłu . Handlu i Skarbu z d a ty  W arszaw a  29. lipo; 
1922 1. 402 postanow iono podw yższenie kap ita łu  z ak ła ­
dow ego spółki z k w o ty  50.000.000 Mkp. o kw otę
250.000.000 Mkp., tj. do 300,000.000 Mkp. droga p rze la­
nia do kapitału  zak ładow ego sum y m arek  poi sk ier
250.000.000 Mkp. z nadw yżki pow stałej od przew aluto- 
w ania w a rto śd  m ajątku spółki w edług bilansu za rok 
1921 operacv iny . Pow iększenie kanitału  zakładow ego o
200.000.000 Mkp., czyli do k w o ty  500.000.000 Mkp. d re- 
gą now ej emisji 200.000 sztuk  now ych gotów ką pclno 
w płaconych na okaziciela opiew ających akcji r.om. w a r­
tości 1000 Mkp. każda. N adto zmieniono parag rafy  21 
38 sta tum.

Sad okręgow y iako handlow v. O ddział IV.
L w ów  dn‘ut 17. października 1922. 11813
Firm. 404. Rg. A III 74. W pis firm y spółkow ej 

W pisana dnia 16. kw ietn ia  1921. S iedziba firmy: Lwów 
B rzm ienie firm y: „W inter i S ka". P rzedm iot p rzedsię­
b io rstw a: H andel tow arów  kolonialnych i korzennych. 
Rodzaj spółki: Jaw na  spółka handlow a od 1. kw ietnia
1921. N azw iska spólników : N atan W inter, Joachim 
FriedlSnder, Józef Aborbaćn, Benzion G rtltz i Schutir 
Koffler —  w szy scy  kupcy w e Lw ow ie. Do zastępstw a 
spółki upraw nieni są dw aj spólnicy łącznie, a to Józef 
A berbach łącznie z jednym  z dalszych spólników. Pod­
pis firm y: Pod w yciśniętem  stam pilją. w ydrukow anem  
lub w ypisajiem  brzm ieniem  firm y um ieszczą kollektyw - 
nie podpisy spólnik Józef A berbach w raz z jednym  z 
dalszych spóimków.

Sąd o k ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 14. k w ie tn ia  1921. 11811
Firm. 1827. Rg. A IV 178. W pis firm y spółkowej. 

Do re jestru  handlow ego w pisano dnia 24 listopada 1922. 
S iedziba firm y; Lw ów . Brzm ienie firm y: „Trip L ex“
Dom handlq\vy E rb  A ngstreich w e Lw ow ie. Form a p ra ­
w na spółki: Jaw na  spółka handlow a od 10. listopad?
1922. P rzedm iot p rzedsięb iorstw a. Zakupno i sprzedaż 
papieru oraz  gotow ego obuw ia  i kaloszy  i Innych w ten 
zakres w chodzących tow arów , pozostających w e  w ol­
nym  obrocie i nrew ym agających odrębnej koncesji, a 1o 
tak  we w łasnem  imieniu, jakoteż w zastępstw ie firm 
krajow ych i zagranicznych. Jaw nym i spólnikami są: A- 
dolf Erb i A ngstreier M aksymilian kupcy w e Lw ow ie 
zam ieszkali P asaż  Hansma-na 3. Podpis firm y nastąpi w 
ten sposób, że pod jej brzm ieniem  umieści sw ój podpis 
każdy  ze spólników  oddzielnie.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia 23. listopada 1922. 11810

£DCR KOCABA (KOCA 
BIUK) syn  Iw ana w  Kcr- 

szowie poszukuje swego 
brata W asyla  Kocab” (Ko. a- 
fciuk ) ui dzonego dr.ia 14 9. 
ISh;J w Ko szowie a osta nio 
w r. 1919 pełniącego służb? 
przy  s traży  skarbowej w 
Kołomyji » uprasza się ka- 
żdrgo o zapodanie miejsca 
pobytu wyż nazwanrgo W a­
sy la  Kocaby (K ocabi.k  ) 
I w a ia  2

ipocentową 
ptóyczbę 

Z ło tą !
Ogłoszenie.

Dnia 12 s tycznia  1922 o godzin ie  9-te) 
ran o  odbędz ie  się  »  m ag a z y n a ch  S k ładów  
taborow ych D. 0 .  K. VI. przy ulicy J a n o ­
wskiej I. 21,

publiczna licytacja
szm elcu  ż e la z n eg o  (odpadków  ż e la z ry e h )  
o k o ło  2 4 .0 0 0  kg. w :gi.

Zgłasza jący  się  cJo licytacji winni zło  
żyć przed godz iną  9 -tą  ran o  w adjum  w wy­
sokośc i  po 5 0 0  0 0 0  Mp.
42 S ze f  Taborów  D O .K .W .L .8 0 0 5 /2 3
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